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Niemcy musza zerwać 
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IENNE 


sierpnia 1931 


z duchem absolufnzmu i niemawiści 


Berlin, 4. 8. (Pat). Na wczorajszym wiel- 
kim mitingu niemieckiej partji socjal-demo- 
kratycznej, urządzonym na jednym z tutej- 
szych stadjonów sportowych obecni byl: m. 
tn. przedstawiciele zagranicznych partyj so- 
cjal-demokratycznych, a mianowicie Van- 
dervelde z Belgji, Grumbach z Francji i 
Deutsch z Austrji. 

Dłuższe przemówienie wygłosił przy” 
wódca lewego skrzydła partj: socjaldemo- 
kratycznej Zygfryd Auihóser. Solidarność 
międzynarodowa — oświadczył mówca — 
może przynieść owoce tylko wtedy, gdy na- 
ród niemiecki będzie miał odwagę wyka- 
zać, że Niemcy powojenne zdecydowane są 
całkowicie zerwać z panującym duchem 
starego absolutyzmu niemieckiego. Wyj- 
ście Niemiec z obecnej opresji finansowej 
jest nie do pomyślenia bez pomocy Francji, 
od której nie otrzyma rząd Rzeszy żadnych 
kredytów, gdy zezwalać będzie nadal na 
parady stahlhelmowe i zjazdy cesarskich 
kawalerzystów. Niemcy muszą zrozumieć 
język, w jakim świat przemawia i muszą 
same przemówić w języku politycznym, zro 
zumiałym dla całego świata. Mówca prze- 
strzegał dalej przed doprowadzeniem do no 


Polityka wizyí 


Mussolini 1 Grandi mają 

przybyć do Berlina 

(w) Berlin, 4. 8. (Tel. wł). W związku 
z podróżą rzymską ministrów niem'eckich 
w berlińskich kołach dyplomatycznych za- 
pewniają, że kanclerz Bruening zaprosi pre 
mjera Mussoliniego oraz ministra spraw 
zagr. Grandiego do Berlina, Przypuszczal- 
nie zaproszenie przyjmie jedynie Grandi, 
podczas, gdy przyjazd Mussoliniego jest 
wątpliwy. 

Dalej zapewniają, iż porozumienie mię- 
dzy włoskimi a niemieckimi mężami sta- 
nu nie będzie trudne, gdyż Mussolini włada 
dobrze językiem niemieckim. 


Mistrz zakonu 
maltańskiego jedzie do 
Warszawy 


Budapeszt, 4. 3. (Pat). Wielki mistrz za- 
tonu kawalerów maltańskich książę Lodo- 
vico Chigi wyjechał wczoraj o godz. 10 ra- 
do do Warszawy. 


Budujemy domy 
mieszkalne 

Będzin, 4. 8. (Pat). Na terenie Dąbrowy 
Górniczej odbyło się uroczyste przekazanie 
do użytku publiczności drugiej serji domów 
mieszkalnych spółdzielni „Legjon". 

W uroczystości wzięli udział przedsta- 
wiciele władz państwowych . samorządo- 
wych, prezydent mista poseł Madejski, 
'mieniem zakładu ubezp. Zając i in. Po 
przemówien.ach goście zwiedz:li budynki, 
które w zupełności odpowiadają wymośom 
estetycznym i higjenicznym i przyczynią się 
do zaspokojemia słodu m.eszkaniowego w 
Zagłębiu węglowem. Dotychczas spółdziel.- 
nia wybudowała 10 domów, w których znaj 
duje wygodne pomieszczenie 55 rodzin. 


Sensacyjnie wielki prz- 
rosł ludmości w Polsce 

(o. Warszawa, 4. 8. ;Tu.. wł.) W roez- 
niku sta: vstycznym znujdują się ciekawe ex- 
fry przysostu ludności. Od r 1926—1930 Sre- 
dnio przybywało 472.500 ludności. Ocółem 
przyrost ludności wynosi za len okres 137 
DIroOC, 


wej izolacji Niemiec pod hasłem samowy- 
starczalnośc! narodowej. Zbliżenie irancu- 
sko - niemieckie nie może być tylko trans- 
akcją pieniężną. Musi ono być oparte na 
plitycznych fundamentach. Tylko w porozu- 
mieniu z Francją Niemcy osiągną zwolnie- 
nie od spłat reparacyjnych i skreślenie dłu- 
gów wojennych. 

W kołach pacyfistycznych wyrażają 
zdziwienie, że ani jeden z przywódców pra- 
wego skrzydła partii socjal-demokratycznej 


jak Breitscheid, Wells, Severing i Braun nie 
zabierał głosu podczas tego zebrania. 
—0o— 

Budapeszt, 4. 8. (PAT). Przybyli tu z czwar 
tego kongresu drugiej międzynarodówki pre: 
zydent izby niemieckiej Loebe i były mini: 
ster belgijski Vandervelde. Loebe, omawiając 
międzynarodowy kryzys gospodarczy, oświad: 
czył, że pewnym jest jednego, a mianowicie, 
iż Niemcy nie mogą wypełniać politycznych 
warunków, wysuwanych przez Francję. 


Na Łoślwie mie wolno modlić sie 
po polsku 


Skandaliczny wyrok szowinisiyczneśo sądu łotewskiego 


Dynaburg, 4. 8. (PAT). W tych -dniach 
odbył się w powiatowem mieście Iłłukszta ma: 
sowy proces, wytoczony przez miejscowego 
dziekana ks Wełkme przeciwko katolickim Po- 
lakom w Hlukszcie. 


Tłem i podstawą do oskarżenia posłużył 
fakt, że dnia 26 kwietnia i 3 maja br. miejsco» 
wi Polacy katolicy na nabożeństwie w kościele 
śpiewali po polsku w czasie, przeznaczonym na 
nabożeństwo łotewskie formalnie nic podanym 
do wiadomości ogółu. Polacy, którzy nie wie: 
dzieli o tej zmianie, śpiewali razem z Łotysza: 
mi po polsku na tę samą nute, gdyż niektóre 
łotewskie i polskie pieśni posiadają wspólną 
melodję. Przyłączenie się Polaków do wspól: 


++ 


nego śpiewu miejscowy dziekan Wełkme (Ło: 
tysz) łącznie z parafjanami Łotyszami przyjął 
za wrogą demonstrację i przeszkadzanie w odz 
prawianiu nabożeństwa. 


Polaków pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. W wyniku procesu wydano wyrok, 
skazujący jedną osobę na 2 miesiące aresztu, 
4 na 3 tygodnie aresztu. Z ogólnej liczby 53 
oskarżonych uniewinniono tylko 8 osób. Ska» 
zani upelują. 

Dodać należy, że w tej samej sprawie na 
koniec sierpnia wyznaczono rozprawę przes 
ciwko drugiej partji Polaków, liczących 61 
osób. 


Hesja w ludzkiem ciele 


Do zniewokeniu i obrabowa 


miu dziewczyny, pocderżnął 


bei Sardio 


Jak dalece instynkty zwicrzęce ujawnić się 
mogą w człowieku, świadczy o tem ostatni 
wypadek, zanotowany przez gdyńskie kroniki 
policyjne. 23-letnia dziewczyna Jadwiga Bro- 
dalska, zatrudniona jako służąca w Oksywiu, 
w ub. sobotę, w biały dzień, bo około godz. 3 
po południu, została za miastem napadnięta 
przez jakichś nieznanych osobników, którzy 
obrabowali ją z całej posiadanej gotówki w 
kwocie 30 zł. i skromnego zapasu żywności, 
który miała przy sobie. Dokonawszy rabunku, 
jeden z bandy dokonał na oszołomionej napa- 
dem dziewczynie ohydnego gwałtu, poczem 
chcąc zatrzeć ślad zbrodni, poderżnął ofierze 


Wyścić automobiloWy Omi 


Jak już donosiliśmy, ub. niedzieli z okazji 
otwarcia pięknej autostrady nadmorskiej, łąc 
czącej Wielką Wieś — Hallerowo z Jastrzębią 
Górą, Pomorski Automobilklub, mający swą 
siedzibę w Bydgoszczy, zorganizował pod pro: 
tektoratem p. ministra robót publicznych 

WIELKI WYŚCIG SAMOCHODOWY 


w którym wzięło udział około trzydziestu au: 
tomobilistów z całej Polski. Wyścig rozoczął 
się o godz. 2 popoł. i trwał przeszło 4 godziny. 

Prowizoryczne trybuny ustawione przy fi: 
nishu w Hallerowie zapełnione były publicz: 
nością; na wzniesieniu zasiedli  dygnitarze 
państwowi którzy poprzednio brali udział w 
uroczystościach otwarcia drogi nadmorskiej. 
Prócz tego przybył również na żawody bawią: 
cy na wybrzeżu marszałek Sejmu p. Świtalski. 

Ogólna długość toru wyścigowego od mez 
ty w Jastrzębiej Górze do finishu w Halleroc | 


gardło i porzucił ją w przydrożnych karto- 
flach. 

Traf chciał, że po niedługim czasie prze- 
chodnie zauważyli okrwawioną dziewczynę i 
donieśli o tem niezwłocznie do najbliższego po- 
sterunku policyjnego. Rozpoczęty energiczny 
pościg doprowadził wkrótce do ujęcia zwyro- 
dnialca, którym okazał się niejaki Jan Żu- 
rawa, zamieszkały w Oksywiu. Badany przez 
policję, Żurawa przyznał się do zbrodni i po- 
dał, że wspólnikami jego byli dwaj maryna- 
rze, nazwisk których jednakże rzekomo nie 
zna. Zarządzona konfrontacja ustali prawdo- 
podobnie osoby współwinnych. 


wie wynosiła 7 kilometrów. Mimo relatyw: 
nie krótkiej trasy, korzystne położenie drogi, 
doskonała nawierzchnia i prawie zupełny brak 
zakrętów umożliwiał zawodnikom rozwinięcie 
znacznych szybkości. Najwięcej emocji do: 
starczyła widzom 
wyścigówka Liefelda, 

która przemknęła jak strzała przed trybunami. 

Rozpoczęły wyścig samochodowy typu t. 
zw. dominującego, których też była najwięk» 
sza liczba. W typie tym przez dłuższy czas 
prowadził p. dyr. Jan Mack z Gożcicina, pow. 
morskiego na swym pięknym Packardzie — 
przebywając całą trasę w ciągu 3 m. 51 sek., 
czyli z przeciętną szybością 108,8 klm. na go: 
dzinę. W kategorji wozów sportowych na 
czoło wybił się p. Jerzy Widawski, w kates 
gorji wyścigowca oczywiście niczwyciężony 
INŻ. LIEFELD, który też został ostatecznym 
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Bursztynowe wyroby 


najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne, 
wykonane w Gdyni z najprzedniejszego 
polskiego surowca, największy wybór 
wprost po cenach fabrycznych poleca 
P. Trześniak w Gstyni narożnik ul'cy 
Podjazdowej i Starowiejskiej. (9279 


Marszałek Pifsudskci 
już urzęduje 


Warszawa, 4. 8. (PAT). 
szałek Józet Piłsudski, który w sobote 
powrócił do Warszawy, w dniu wczo: 
rajszym objął w Min. Spraw Wojsk. 
normalne swe urzędowanie. 


P. Mar: 


Dowról prem. Prysiora 
Z UrEO DUE 


Warszawa, 4. 8. (PAT). Wczoraj 
o godz. 6.30 powrócił do Warszawy p. 
premjer Prystor po parodniowym wy: 
poczynku. P. premjer objał urzędo= 
wanie od rana. 


fir. Gravina wrócił 
«do Gdańska 


Wczoraj powrócił z urlopu i objął urzędo» 
wanie wysoki komisarz Ligi Narodów hr. Gra: 
vina. 


Nowy rekord Gdyni 


Z góra mót mikłema len prze- 
Facunku w peu 
Obrót towarowy portu gdyńskiego w mies. 
lipcu r. b. przekroczył pół miljona ton. W ten 
sposób osiągnięty został nowy rekord miesięcz- 
nego przeładunku towarów w Gdyni. 
Ilość przeładowanych w ubiegłym miesiacu 
w porcie gdyńskim towarów wynosi około 
503.000 ton. (t.) 


Jubileusz zasiużoneśo przy- 
tacieta Polski 

Zagrzeb, 4. 8. (PAT). W tych dniach w za» 
cisznej miejscowści słowiańskiej Viden obcho: 
dził 60:tą rocznicę urodzin wielki przyjaciel 
Polski prezes polsko:jugosłowiańskiego towa: 
rzystwa prof. uniwersytetu dr. Ilesica. 

W związku z tą uroczystością, lublańska 
prasa jugosłowiańska poświęca jubilatowi ob- 
szerne artykuły, podając jego życiorys, dzien: 
niki wyliczają prace naukowe prof. llesica, za: 
znaczając, że w ostatnich latach specjalnie 
dużo pisał on o kulturalnem i politycznem ży: 
ciu Polski. Publicystyczne i organizacyjne 
prace prof. dr. Ilesica — kończy dziennik — sa 
tak ogromne i znakomite, że możemy go zali: 
czyć do rzędu najwybitniejszych działaczy pu: 
blicystycznych, jakich mieliśmy kiedykolwiek. 


nar Daltyku 


LAUREATEM WYŚCIGU. 

Wieczorem tego samego dnia w sali hotelu 
Centralnego w Gdyni odbyło się w obecności 
p. Ministra, p. Wojewody Pomorskiego i p. 
Komisarza Rządu rozdanie nagród  zwycięz- 
com. Główną nagrodę „Puhar Bałtyku" otrzy: 
mał inż. Henryk Liefeld za przebycie drogi w 
najlepszym czasie 3 m. 4 sek., czyli z przecięt: 
ną szybkością 137 kłm. na godzinę. 

Pierwszą nagrodę w kategorji samochodów 
sportowych otrzymał Jerzy Widawski na Au: 
strosDaimlerze za wynik 3 m. 14 sek. i przec. 
szybkość 130 klm. na godz.. W kategorji wo: 


zów typu dominującego w klasie I-:ej pierwszą 
nagrodę otrzymał dyr. Jan Mack, w klasie Il 
M. Koźmianowa, w kl. III B. Pawłowski, w kla: 
sie IV Jan Ripper. 

Po rozdaniu nagród odbył się wi «arek 
towarzyski. 


Poniżej zamieszczamy artykuł jednego 

z Wielkopolan pracującego i osiadłego od 

kiłku lat na Pomorzu. Artykuł ten w ca: 

łej pełni odbija tą troskę serdeczną, jaką 
większość olbrzymia naszego społeczeń- 
stwa żywi o dobro naszego kraju, widząc 

w  zdradliwej i niepoczytalnej robocie 

partyjnej, zło, zagrażające naszej przy: 

szłości narodowej. (Przyp. Red.) 

Prowadzić w stosunku do rządu 
zdrową umiarlkowamą i opartą na praw 
dziwych faktach opozycję uważam za 
bardzo nawet pożyteczną dla danego 
rządu, gdyż jakikolwiek bowiem ten 
rząd będzie nie może on wszystkiego 
przewidzieć, wszystkim dogodzić, a tem 
mniej zapobiedz najrozmaitszym wyda- 
rzeniom jakie się zdarzają nie tylko u 
nas ale i we wszystkich krajach świata. 

Czy tak czyni nasza opozycja? Nie, 
tego nie czyni gdyż uważa takie po- 
stępowanie w stosunku do rządów po- 
majowych za zbyt uczciwą grę, co nie 
odpowiada ich hasłu „Za wiarę i Oiczy- 
znę”. 

Wystarczy wziąć do ręki jakąkol. 
wiek bądź bibułę opozycyjną. Na czo- 
'owem miejscu w każdym numerze mo- 
żna wyczytać najokropniejsze historje, 
jakie rządy sanacyjne popełniły. względ- 
nie do jakich swej ręki przyłożyły. Mo. 
jem zdaniem, a śmiem twierdzić, że mo- 
je zdanie podziela większa część obywa. 
celi Wielkopolski i Pomorza, nieotuma- 
uionych chorobliwemi majaczeniami pra 
sy opozycyjnej, rządy pomajowe mają 
wielką ach i nawet bardzo wielką wi- 
nę, a winą tak wielką tych rządów jest 
«a, że posiadają w stosunku do was „en. 
Jecji“ posuniętą aż do śmieszności cier- 
oliwość, co wam zaszczytu nie może 
znów przynieść, gdyż człowieka obłąka- 
nego należy traktować pobłażliwie. 

To, co wy piszecie w swych pismach 
jest okropne i straszne. OOśmieszacie i 
podajecie w pogardę najwyższych do- 
stojników państwa, którym nie dorośli- 
ście nawet do kolan, Zarzucacie im nie- 
udolność i złośliwość. O człowieku, 
o którym nawet wrodzy obcokrajowcy 
odzywają się z szacunkiem, wy napisa- 
liście już tomy najrozmaitszych obelg i 
kłamstw. Przypisujecie winę rządom 
pomajowym, że rolnik za swój centnar 
żyta czy kartofli nie może otrzymać 50 
złotych. a robotnik jest bez pracy, Sa- 
nacja jest temu winna, że któregoś dnia 
spadł i rozbił się samolot, albo, że gdzieś 
pod Pelplinem krowa ogon złamała. Czy 
wy wiecie, że takie pisanie jest WODĄ 
NA MŁYN DLA NASZEGO SĄSIA- 
DA. Nie, wy tego nie wiecie, albo wie- 
dzieć nie chcecie. Bo, gdybyście zdawali 
sobie sprawę z waszej roboty, jaki plon 
ona wydaje, zapewne bvście tego nie 
czynili. 

Czy wiecie, że przed 5 lipca r. b, Niem 
cy z tej i z tamtej strony granicy gło- 
śno o tem mówili, że zamierzacie w Po- 
znaniu Zrobić rewolucję, i że chcecie 
Wielkopolskę, Pomorze i Śląsk oderwać 
od Polski i sami utworzyć chcecie en- 
decką Polskę? Toć Niemcom nie mo- 
żecie lepszej radości sprawić, jak dalej 
prowadzić taką grę, jak wy to czynicie. 

Kto wprowadza do zachodniej Pol- 
ski dzielnicowość i separatyzm, kto nad- 
używa uczuć ludności Pomorza i Wiel- 
kopolski w nienawiści do rządu? Kto 
rozbija związki Przysposobienia Woj- 
skowego. czy nie wy, waszą robotą? Czy 
was paru redaktorów opozycyjnych. nie 
znających uczuć tutejszej ludności my- 
sli, że jesteście wyrazicielami nastrojów 
ludności Ziem Zachodnich Polski w sto- 
sunku do rządu? 

Jeżeli tak myślicie, to jesteście w 
wielkim błędzie. Większa nas część 
Wielkopolan i Pomorzan. nieotumanio- 
ną przez was ze wstrętem odwraca się 
od was, Czyńcie tak dalej. Posiew, 
który siejecie wyda prędzej czy później 
obfity plon, zie wam na gorsze. 

Dlaczego ten rozłam w związkach 
Przysposobienia Wojskowego? Z bó. 
tem serca patrzymy my, starzy żołnie. 
rze, z którycn niejeden z nas walczy” już 
na polach Francii przeciwko Nierncom 
o wolność Ojczyzny na tę niezgodę, ja- 
ka dzięki wami powstała tu na Ziemiach 
Zachodnich, Ruzżważcie sobie dobrze: 
czy nie letpiesby było na Ivo.tySIĘCZRY 
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zjazd Stahlhelmu we Wrocławiu odpo- 
wiedzieć 200-tysięcznym zjazdem pogo- 
dzonych wojaków Ziem Zachodnich 
bądź w Poznaniu, bądź też w Toruniu 
lub innem miejscu nadgranicznem i za- 
dokumentować śmiało i energicznie: 
„Wara ci Prusaku od naszych granic. 
po trupach naszych wiedzie droga na 
Pomorze, Poznań i Śląsk“, Inaczejby 
Prusak nas tedy poważał, gdyż na siłę 
i brutalność pruską, takąż siłą musimy 
odpowiedzieć, 

Niestety, do tego nie doszło skut- 
kiem rozbicia jedności narodowej przez 
was. 

Aczkolwiek wielki mam szacunek do 
ks. Wryczy, jako kapłana i zbyt ma- 
łym jestem pionkiem, aby się on ze mną 
liczył, jednakowoż uważam, że w myśl 
powiedzenia Ojca Świętego Papieżą Piu 
sa XI „Jestem sługą sług” nie na swem 
miejscu znajduje się obecnie ks. Wry- 
cza, lecz poza Kościołem. poza jego 
chrześcijańską nauką, 

Rzucacie na nas wojaków najrozma- 


itsze oszczerstwa, że występujemy prze | 


ciwko kościołowi i kapłanom; jest to 
kłamstwem i rzucaniem piaskiem w oczy 
nieuświadomionemu ludowi. Wy dobrze 
wiecie, że tak nie jest, jak piszecie, Prze 
ciwnie, jesteśmy wiernymi synami Ko- 
ścioła i zawsze gotowi jesteśmy, gdy 
tego potrzeba zajdzie stanąć w jego o- 
bronie, Ale potępiamy środki walki, ja- 
kie przeciwko nam  prowadzicie pod 
płaszczykiem rzekomej obrony praw Ko- 
Ścioła, A 

Jak wy nie macie w szczupłych wa- 
szych szeregach samych Katonów, toi 
imy mieć ich nie możemy. 

Nie będziecie mogli mi dowieść, że 
za pieniądze i posadę artykuł ten piszę, 
jak wy to umiecie czynić. Przeciwnie, 
jak większa część Wielkopolan i Pomo- 
rzan, czynię to bezinteresownie, widząc 
waszą zgubną działalność dla kraju, i 
dumny jestem z tego, że mogę być ja- 
ko członek w szeregach obozu, który dą- 
ży sercem i trudem, aby Polskę wszyscy 
mieli silną i mocarstwową, 

Stanisław Adamczak 
Łasin. 


—— Z M 


„Cheqners* rzymskie 
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Ambasada niemiecka , willa „Wot: 
koński“ gdzie zamieszkają ministrowie nie: 
mieccy podczas swego pobytu w Rzymie. 
(Patrz art: „Po Paryżu i Londynie — Rzym”) 


Nie w Polsce IECZ W Niemczech 


Separaíyóci endeccy zdobywaja sobie uznanie 


Rene Kraus, niemiecki publicysta od czasn 
do czasu puszcza w ruch „dowcipne“ artykuły 
polityczne. Orzeka o wszystkich zagadnie- 
niach polityki międzynarodowej, wykreśla no- 
we granice na mapie Europy, kojarzy nowe 
sojusze, czyniąc to z „głęboką“ przenikliwo- 
ścią. Zwłaszcza upodobał sobie sprawy pol- 
skie i Polsce najwięcej poświęca uwagi. Osts- 
tni ciekawy popis tego znakomitego polityka 
odbył się na łamach „Kónigsb. Allg. Ztz.“ 


w artykule p. t. „Europa wird entdeckt“. 

W artykule tym Kraus zarzuca Polsce, że 
za cenę zagwarantowania jej granie zacho- 
dnich gotowa jest zawrzeć sojusz z Rosją so- 
wicecką, rzucając Rumunję na pastwę losu. 
W trosce o swoje granice zachodnie Polska 
pragnie wykorzystać za wszelką cenę obecna 
konjunkturę, względnie pomyślną dla niej 
z powodu kryzysu w Niemczech. Nie wszystko 
jednak układa się dla Polski tak gładko — 


Nasz budżeń 6 razy mniejszy od budźełu 
Francji a 8 od budžetu Niemiec 


Znamienny Slos publicysty paryskiego 


Paryski dziennik „La Victoire“ drukuje 
dłuższy artykuł Jerzego Bienaime o zarządze- 
niach oszczędnościowych, podjętych przez rząd 
polski. 


Autor artykułu zaznacza, że wówczas, gdy 
Niemcy, unikając wszelkich redukcyj w swoim 
budżecie, od szeregu lat obciążają go niepo- 
trzebnemi wydatkami, Polska, sumienna |i 
skromna, ma odwagę prowadzić życie, odpo- 
wiadające jej środkom. Budżet jej nie prze- 
kroczył nigdy kwoty 9 miljardów franków. 
Jest on 6 razy mniejszy od budżetu Francji, 
a 8 razy od budżetu Niemiec, które mają lud- 
ność tylko 2 razy liezniejszą niż Polska. 


Rozporządzajac stosunkowo skromnemi Środ 
kami, Polska potrafiła podnieść kraj z ruiny, 
spowodowanej 6 latami nieustannych wojen, 
i dokonała tego prawie hez żadnej pomocy ze 
strony zagraniey. Rząd polski budował szko- 
ły, drogi, domy i rozwijał oświatę w tych czę- 
ściach kraju, w których była ona zaniedbana. 
Trudne warunki, w jakich znalazła się Polska 


po odzyskaniu niepodległości oraz po wojnie 
bolszewickiej, nie przeszkodziły jej na poczy- 
nienie doniosłych postępów w dziedzinie gos- 
podarczej i kulturalnej. 


Obecnie posiada Polska świetnie rozwijają- 
cy się przemysł G. Śląska, koleje żelazne 
utrzymuje w doskonałym stanie, wbrew prze- 
powiedniom niemieckim, które nakazały swym 
urzędnikom i inżynierom opuszczenie, prowin- 
cyj, przejętych przez Polskę, chcąc przez to 
utrudnić rządowi polskiemu administrację. 


Kraj ten przeprowadził wiele robót publicz- 
nych jak np. rozbudowa portu w Gdyni, który 
w ciągu kilku lat wyrósł z niczego, oraz połą- 
czenie linją kolejowa morza z G. Śląskiem. Na- 
icży zaznaczyć — pisze w zakończeniu autor — 
że pomoc, którą otrzymała Polska — w szcze- 
gólności z Francji, — mogłaby objawić się w 
szerszych rozmiarach, wobec tego, że ma się 
do czynienia z krajem, który, dzięki ostrożno- 
ści i roztropności rządu, daje gwarancje p^- 
wodzenia. è 


wyrokuje „autorytatywnie“ p. Kraus. Kryzys 
niemiecki —odbił się poważnem echem na 
Śląsku polskim, w Poznańskiem i na -Pomo 
rzu. Na tle przesilenia ekonomicznego, jakic 
przeżywa Polska, coraz więccj przybiera na 
sile sprawa autonomji Śląska i wogóle niezaw: - 
słości gospodarczej, obszarów b. zaboru pru- 
skiego, ponieważ miejscowe społeczeństwo nie 
chce w żaden sposób poddać się wpływou 
Warszawy. 


Kraus pisze m. in.: „Polska zachodnia ehce 
ująć w własne ręce swój los“. Niemniej nic 
wróży temu separatyzmowi powodzenia, uży- 
wając przy tej okazji bezczelnego określen :. 
iż w „korytarzu polskim“ mieszkają nie lwy, 
lecz hjeny, grasujące na poszarpanym odcinku 
Europy, będącym odwiecznem polem walki. 


Mniejsza o wywody polityczno - międzyni.- 
rodowe p. Krausa. Interesujące jest to, że pu- 
blicysta niemiecki dosiada tego samego konika 
separatyzmu, na którym szczególne harce wy- 
prawiają dziś od pewnego czasu i wyprawiali 
dawniej nasi endecy. „Słowo Pomorskie" mo- 
że być zadowolone ze swoich wystąpień sepa- 
ratystycznych na Pomorzu, które tak dźwięcz- 
nem echem odbijają się w artyknłach p. Kran- 
Sa. Wiadomo, komu onc najlepiej przypadaj: 
do gustu i wiadomo, jaką nciechą napelnimą 
naszych nieprzyjaciół. 


Ziarenka pogróżek endeckich i artykułów 
endeckich o separatyzmie wydają plony 
w prasie endeckiej. Będziemy skrupulatnie 
obserwować tę współzależność wzajemną i wy- 
wodów endeckich i niemieckich, aby demaeko- 
wać ją w porę, bo nicepoczytalność działee?r 
endecji przekracza granicę rozsądku państwo- 
wego i na niej żeruje gwoli własnej korzyści 
a nam na szkodę prasa niemiecka. 


-——— — 


paryżu i Londynie — Rzym 


Nowa podróż kanclerza Briininśa I min. (urliusa 


Według ostatnich doniesień, wyjazd Kanc- 
lerza Rzeszy Briininga i ministra spraw zagra- 
nicznych Curtiusa do Rzymu został wyznaczo- 
ny ostatecznie na środę wieczór. Przyjazd mi- 
nistrów do Rzymu nastąpi w piątek rano. Am- 
basador niemiecki w Rzymie von Schubert 
skomunikował się natychmiast z niemieckim 
urzędem spraw zagranicznych, aby ustalić pro 
gram pobytu ministrów niemieckich w Rzymie. 
Minister Grandi, bawiący obecnie kilka dni 
na urlopie został zawiadomiony telefonicznie 
o konieczności powrotu do Rzymu. Równicź 
Mussolini został zawiadomiony o terminie 
przyjazdu ministrów niemieckich i najpóźniej 
wczoraj miał powrócić ze swej podróży inspek- 
cyjnej, jaka ostatnio odbywał. Powrotu mini- 
strów niemieckich do Berlina należy oczekiwać 
w przyszły poniedziałek. 


Pobyt ministrów niemieckich w samym Rzy- 


mie potrwa prawdopodobnie tylko dwa dni. 
Chodzi tutaj o wizytę polityczną, której ini- 
cjatywa wyszła z Rzymu. Niemieckie koła po- 
lityczne oczekują od podróży rzymskiej nie- 
mieckich ministrów licznych korzyści. W Rzy- 
mie ma być m. in. poruszona sprawa rozbro- 
jenia, w której Włochy zdaniem pism niemiec- 
kich, mają ważne słowo do powiedzenia. Przy- 
gotowania do genewskiej konferencji rozbroje- 
niowej wymagają bliższego porozumienia wło- 
sko-niemieckiego, przyczem ważną rolę zda- 
niem pism niemieckich odegra także treść not 
francuskiej i polskiej w sprawie rozbrojenia. 
Przypuszczają także, iż w rozmowach rzym- 
skich poruszone będzie stanowisko oficjalne 
Włoch do ostatnich wywodów Scialoji przed 
trybunałem haskim. 


Tak więc poraz pierwszy spotkają się 
włoscy mężowie stanu x niemieckimi mężami 


stanu. Podczas pobytu w Rzymie ministrowte 
niemieccy maja być przyjęci podobno w Wa- 
tykanie. 


Przed swoim wyjazdem do Rzymu kanołery. 
Rzeszy dr. Brüning zabierze głos, aby wobee 
całych Niemiec poruszyć najważniejsze zaga- 
dnienia związane z obecną sytuacją Niemiec. 
Mowa kanclerza Briininga będzie transmito- 
wana przez wszystkie radjostacje niemieckie. 


Miike i iR NEO "R 
Bilans handlowy 


Według prowizorycznych obliczeń, wywóz 
zagranicę w m. lipcu wykazał znaczną nad- 
wyżkę nad przywozem tak, że bilans handlo- 
wy za miesiąc ubiegły znów zamyka stę saldem 
dodatniem. 


—(J— 


cdyne polskie pismo, 


władze gdańskie zawiesiły na 6 tygodni 


S5RUJA, UNIA 5-GO SIERPNIA 1931 R. 


jazetęGdańską” 


Nowy dowód aniypelskiej kampanji Gdańska 


Przed kilku amiami jedyne pismo pol. 
skie, jedno z naszych wydawnictw wy- 
chodzące na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska „Gazeta Gdańska" z polecenia 
władz gdańskich zostało zawieszone na 
okres 6-ciu tygodni do 13 września br. 
Zawieszenie to nastąpiło jak brzmiało o- 
rzeczenie władz gdańskich, na skutek za- 
mieszczenia artykułu w „Gazecie Gdań- 
skiej" pt.: „Nowa zbrodnia na granicy 
polskiej", gdzie omówione było morder- 
stwo funkcjonarjusza polskiej straży gra 
nicznej. którego podstępnie zastrzelili 
Niemcy, zakradając się do polskiej bud- 
ki granicznej nad kanałem omeńskim, 

Fakt zawieszenia „Gazety Gdańskiej‘ 
za ten artykuł jest tak zdumiewający, że 
niewątpliwie odbije się głośnem echem 
w całej prasie polskiej, Rzuca bowiem 
nowy snop Światła na stosunki panujące 
w Gdańsku i zaświadcza znowu o tem, 
że władze gdańskie imają się praktyk, 
których celem jest zawsze walka w tej 
czy innej formie z polskością a zwłasz- 
cza szczególnie agresywnie nastawione 
są wtedy, gdy pisze się lub mówi praw- 
dę o stosunkach jakie panują w Gdańsku 


ZA WZOREM BERLINA, 


I tem więcej zdumiewać się trzeba, 
że Wolne Miasto Gdańsk idzie za wzo- 
rem Berlina, gdzie po krachu finanso- 
wvm w Niemczech wydano szczególnie 
obostrzony dekret prasowy. Na zasadzie 
tego dekretu prasę polską w Niemczech 
skrępowano do tego stopnia, że prawie 
niema po niej śladu. 

W ostatnim czasie zawieszono „Ga- 
zetę Olsztyńską” na 4 tygodnie i „Kato- 
lika“ wychodzącego w Bytomiu. Jedno- 
cześnie nie słabną ataki na pozostałe 
nieliczne dzienniki polskie, wychodzące 
w Niemczech, W jak ciężkiej pozostają 
sytuacji pisma polskie w Niemczech do- 
wodzi tego oświadczenie jakie ukazało 
się w „Gazecie Olsztyńskiej! treści nastę 
pującej: 

Na podstawie ustawy kagańcowej dla pra: 

sy zakazano w ostatnim czasie szereg pism 

miemiedkich. W środę dnia 29 bm. ofiarą 
tej ustawy padła ; „Gazeta Olsztyńska“. 

P. nedprezydent Prus Wschodnich dopa» 

trzył się w dwóch artykułach naszej ga: 

zety przestępstwa politycznego i zakazał 
ją na 4 tygodnie i to od 29 lipca do 25 sierp: 

nia włącznie. 
Zakaz ten pociąga za sobą poważne straty 
finansowe dla wydawnictwa naszego i poz: 
bawia Was Zacni Czytelnicy, na przeciąg 
4 tygodni Waszego przyjaciela i informato: 
Fa. Wapółozujemy z Wami Zacni Czytelni 
cy, tak jak jesteśmy przekonami, że i Wy 
współczujecie z nami, Wspólna niedola, — 
którą przeżywamy, niech nie rozluźnia wę- 
złów łączących Was z gazetą, przeciwnie 
niech spaja jeszcze mocniej obręcz przys 
jaźni. 

Wobec zakazu wnieśliśmy sprzeciw. Być 

może, że zakaz zostanie prędzej zniesiony 

Miejcie zatem wyrozumienie Wy wszyscy 

nasi Czytełnicy, Przyjaciele i Sympatycy 
pema naszego, odnawiajcic tłumnie na 
przywzły miesiąc przedpłatę a w między» 
czasie zjecnajcie nam nowych czytelników 

Dziś, więcej niż kiedykolwick, obowiązuje 

nas hasło: „Jeden dla wszystkich, wszyscy 

dla jednego." . u 

Redakcja i Wydawnictwo 
„Gazety Olsztyńskiej". 


WŁADZE GDAŃSKIE POSUNĘŁY 
SIĘ DALEJ NIŻ NADPREZYDENT 
PRUS WSCHODNICH 


Tak dzicje się w Niemczech, lecz 
Gdańsk to jeszcze nie Niemcy, mimo że 
władze gdańskie prześcignęły wzory ber 
lińskie, jeśli chodzi o kagańcową ustawę 
prasową i posunęły się w stosunku do 
„Gazety Gdańskiej“ o wiele dalej niż 
nadprezydent Prus Wschodnich wobec 
„Gazety Olsztyńskiej". Tego rodzaju po 
stępowanie włądz gdańskich nasuwa 
wiele zastrzeżeń i jest jaskrawą ilustra. 
cja metod gdańskich obliczonych na sta. 
łe zaognienie stosunków polsko gdań- 
skich, 


Nic nam dotychczas niewiadomo, — j 
aby w. jakimkolwiek wypadku władze? 


gdańskie zastosowałv dekret prasowy | 


wobcc pism niemieckich, wychodzących | Biały niedzwiedź (do kolegi): 


w Gdańsku, których stanowisko w więk. 


szości znane jest i przepojone wrogą nie 
chęcią do Polski. I to jeszcze raz po- 
twierdza dobitnie, że cały aparat gdań- 
skich rządów nastawiony jest niechętnie 
do Polski i wszystkiego co polskie. 


ZAMIAST OTRZEŹŻWIENIA — 
SZYKANY. 


Zdawałoby się, że w okresie krachu 
finansowego w Niemczech który dotkli- 
wie dał się we znaki całej ludności gdań- 
skiej powinno nastąpić otrzeźwienie i 
wśród politykujących i rozpolitykowa- 
nych czynników gdańskich. Tymczasem 
obserwujemy coś wręcz przeciwnego. — 
Zarządzenie zawieszające jedyne pismo 
polskie na terenie Gdańska potwierdza 
w całej rozciągłości gdańską politykę 
szykan wobec ludności polskiej. 

Z igraszkami gdańskiemi wcześniej 
czy później damy sobie radę, Musi się 
skończyć ta stała systematyczna anty- 
polska kampanja, jaką Wolne Miasto 


Gdańsk dzięki dzisiejszej ultra niemiec- 
kiej orjentacji uprawią na oczach wszy- 
stkich, A skończyć się może katastrofal. 
nie temwięcej, że dobra wola Polski a 
nawet tolerancja świadczyły Gdańskowi 
daleko idące zrozumienie jego istotnych 
interesów, otrzymując wzamian za to 
„podarunki czy to w rodzaju skrzynek 
pocztowych, czy napadów na Polaków, 
czy w postaci wyciętej krwawej swa- 
styki hitlerowskiej na piersiach polskie- 
go marynarza, 


BIELMO NIENAWIŚCI DO POLSKI 
MUSI ZNIKNĄĆ. 

Nie pomogą i zawiodą nowe gdańskie 
chwyty w walce z jedynem pismem pol- 
skiem wychodzącem w Gdańsku. Lepiej 
aby to otrzeźwienie, ta berlińska łuska, 


[to bielmo ultra hakatystyczno berlińskie 


rychlej samo zniknęło z oka politykują- 
cego i rozpolitykowanego Gdańska. Bo 
jeśli coś „gniewa' władze gdańskie, to 


| ja polska, 


„Osihilie” 

Do jakiego absurdu dochodzi uległość rzą- 
du centralnego Rzeszy wobec niesłychanych 
pretensyj finansowych junkrów wschodnio- 
pruskich, świadczy fakt, że środki finansowe 
z „Osthilfe* płyną nn subwencjonowanie nie- 
mieckiej prasy nacjo:: stycznej. Jeden z po- 
słów do Landtagu wschodnio-pruskiego wniósł 
niedawno interpelację, w której zwraca uwagę 
na okoliczność, że wielu właścicieli ziemskich 
w Prusach Wschodnich, pobierających zasiłki 
z „Osthilfe”, znżytkowuje je na prenumeratę 
wielkich ilości egzemplarzy prasy nacjonali- 
stycznej, które rozdzielają bezpłatnie pomię- 
dzy swoich robotników. 


PT Wu. Wawie G WG . EN T UTM 


są inne sposoby do wykazania gdańskiej 
równowagi politycznej i trzeźwości, o 
czem najlepiej wiedzą czynniki gdańskie 
Przymusowe sześciotygodniowe milcze- 
nie „Gazety Gdańskiej“ nie doprowadzi 
do poprawy stosunków polsko - gdań- 
skich lecz przeciwnie z winy wyłącznie 
władz gdańskich stawia je w nowej fa- 
zie zaognienia. 

Tak ocenia fakt ten cała ludność pol. 
ska w Gdańsku i tak oceni go cała opin. 


ścnsacyjny artykuł z przed I7 lać 


Dziennikarz, kíóry haniebne Świadeciwo wystawil 


Dr. Artur Bernstein, polityczny współpra- 
cownik berlińskiej „Morgenpost“ napisał dnia 
30 lipca 1914 artykuł, w którym wprost fan- 
tastycznie przepowiadał wypadki lat wojen- 
nych i ich następstwa. 

Nie od rzeczy będzie zaznajomić się dziś 
z treścią tych artykułów. 

Przedewszystkiem nie istnieje żadne trój- 


aam 


Niemcom 


przymierze — pisał 17 lat temu Bernstein. — 
Włochy w żadnym wypadku nie staną po na- 
szej stronie, a jeśli wezmą udział wogóle to 
tylko po stronie Ententy. Dalej, Anglja nie 
zostanie neutralną lecz stanie po boku Francji 
a to natychmiast lub później wówczas, kiedy 
Francji grozić będzie niebezpieczeństwo. An- 
glja także nie Ścierpi, aby wojska niemieckie 


— >. 


$kandaliczna afera nadużyć 


10 miljonów mk zmarnolrawiia firma niemiecka 


Według doniesień jednego z gdańskich 
dzienników niemieckich w wielkiej organizacji 
budowlanej i to w koncernie ewangelickim 
Devaheim doszło do wielkich oszustw i załama- 
nia się instytucji. Koncern ten, obejmujący 
licznych członków także z Gdańska składają- 
cych swe oszczędności w tej spółce budowlanej 
był prowadzony skandalicznie. Gospodarka 
panująca w instytucji doprowadziła do wyto- 
czenia skargi generalnemy dyrektorowi kon- 
cernu Jeppelowi oraz dyrektorowi spółki bu- 
dowlanej niemiecko-ewangelickiego związku 
ludowego dr. Lanserowi. 

Doniesienia do prokuratorji zarzucają kie- 
rownikom wielkiej instytucji niemieckiej m. in. 
fałszowanie bilansów, przestępstwa upadłościo- 
we, fałszowanie dokumentów, weksli i t. d. — 
Straty, które spółki budowlane Devahcim po- 


niosły przez straszliwe załamanie się całej in- 
stytucji, dochodzą do 10 miljonów marek. — 
Wśród 20 tysięcy dotkniętych stratami człon- 
ków spółki, znajdują się też liczni gdańszcza- 
nie. 

Poszkodowani gdańszczanie należeli do 
spółki budowlanej byłego nacjonalistycznego 
senatora Beustera „„Volkssiedlung*. Przez 
skandaliczne manipulacje i złą gospodarką 
tażdy członck gdański traci przeciętnie około 
1.200 guldenów. Najgorsza gospodarka prze- 
prowadzana była we filjalnej spółce budow!a- 
nej organizacji Deva pod nazwą „Danzag*. 
Dyrcektorowic pobudowali sobie wspaniałe 
wille i domy, członkowie rady nadzorczej po- 
bierali wysokie sumy poboczne. Cała historja 
przybiera charakter wielkiego skandalu. 
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— Co tfen Niemiec właściwie chce od nas? Chyba nie po: 


życzkę? 


maszerowały przez Belgję, jak to przewiduje 
od roku 1907 powszechnie znany plan strate- 
giczny. Jeśli Anglja wystąpi do wojny prze- 
ciwko nam, to wówczas wspólnie z nią wystąpi 
do wojny cały świat anglosaski, zwłaszcza 
Ameryka i cały świat wogóle. Wreszcie Japo- 
nja nie napadnie Rosji lecz prawdopodobnie 
nas, pamiętając dobrze naszą nicprzyjaciel- 
ską interwencję w  Szimonoseki. Państwa 
skandynawskie („nasi germańscy bracia“) 
sprzedadzą nam wszystko czego niebędą po- 
trzebować sami, ale nie są dla nas przychyl- 
nie usposobione. Austro-Węgry nie podołaj:t 
militarnie Serbom i Rumunom, a jeśli chodzi 
o stronę gospodarczą, to za trzy do pięć lat 
mogą być wygłodzone i nam giczego dać nie 
mogą. Rewolucja w Rosji może nastąpić tylko 
wówczas, jeżcli Rosja zostanie pokonana. Do- 
kąd zwycięsko walczyć będzie z Niemcami. 
nie można liczyć na jakąkolwiek  rewolucję.ą 
Nasi ambasadorowie znają sytuację doskonale. 
I pan Bethmann Hollweg (ówczesny kanclerz 
niemiecki) zna sytuację bardzo dobrze. Jest 
wykluczonem, aby  zaplątał Rezszę trzy 
lub pięcioletnią wojnę a  przytem pol 
grożbami pangermanów i militarystów wymy- 
kał się od odpowiedzialności. Czy pod koniec 
tej najstraszliwszej wojny będziemy zwycięz- 
cami — jest kwestją. Ale i jeśli wygramy 
wojnę jaką świat kiedykolwiek widział, to nie 
zyskamy nic, bowiem Austro-Węgry nie będa 
starać się o to, aby Rzesza Niemiecka była 
rozszerzona. Po skończeniu tej wojny trudno 
znaleźć będzie pieniądze. Jedynym zwycięzca 
w tej wojnie może być Anglja. Niemey pro- 
wadzą wojnę o coś, czego nie osięgną. Miljon 
zabitych, dwa miljony kalek i 50 miljardów 
długu — to będzie bilans tej wesołej wojny. 

Jest zadziwiającem, że przepowiednia dzien- 
nikarza się ziściła. Cały świat stanął prze- 
ciwko Niemcom. W jednem tylko się pomylił. 
Myślał, że po stronie Niemiec będzie miljon 
zabitych a tymczasem było ich dwa razy tyle. 

Artykuł powyższy niemieckiego dziennika- 
rza jest jeszcze jednym przyczynkiem, którv 
mówi o tem, że dyplomaci i politycy niemieccv 
wespół z całym rządem ówczesnym Wilhelma, 
zupełnie nie orjentowali się w sytuacji miz- 
dzynarodowej. 

Jest to przestroga i dla dzisicjszych Nie- 
miec. 


z 
Okropny wypadek 


Z Koblencji donoszą o okropnym wypadku, 
jaki się wydarzył w pociągu osobowym jada- 
cym do Bingerbriick. 35-letni werkmistrz Sol- 
dermann, znajdujący się ze swoją rodziną w 
drodze na wakacje wychylał się podczas jazdy 
oknem. W pewnej chwili został pocnwycony 
przez tarczę ochronną parowozu, nadbiegają- 
cego z przeciwnej strony pociągu. Tarcz o- 
chronna parowozu obcięła mu głowę. Martwe 
zwłoki bez głowy padły do wnętrza przedziału 
pod stopy żony nieszczęśliwego. Głowę ofiary 
straszliwego wypadku znaleziono na parowo- 
zie drugiego pociągu dopiero na najbliższej 
stacji | 


Ś 
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Oszuści pod marką spirytystów 


Zmnaiły Sym szamłażuje ojca 


Głośna w całej Francji sprawa, która obec- 
nie znajduje swój epilog przed sądem jest 
wielee charakterystyczna dla nastrojów, ņa- 
nujących wśród społeczeństwa  lyońskicgo, 
które to miasto jest uważane niejako za sto- 
licę francuskiego spirytyzmu. Wszelkiego ro- 
dzaju wróżbiarze i prorocy, znajdują tu wdzię- 
czne pole do działania, a spirytystów połączo- 
nych w związki znajdujące się Lyonie ponad 
40 tysięcy. 


P. Melusson, piastujący godność general- 
nego sekrctarza w miejscowej Federacji spi- 
rytystycznej stracił na wojnie jedynego syna. 
Od tego czasu poświęcał się gorliwie prakty- 
kom spirytystycznym, chcąc wywołać ducha 
zmarłego. 


Melusson wpadł w ręce oszustów, którzy 
w bezczelny sposób wyzyskiwali to jego pra- 
gnienie. „Duch syna“ nakazywał łatwowier- 
nemu przemysłowcowi, naturalnie za pośred- 
nictwem medjum, niejakiego Marcela Veyre 
składania wysokich kwot pieniężnych na roz- 
naite cele. I tak syn polecił ojcu, aby złożył 
na uformowanie korpusu wolnych strzelców, 
mających walczyć przeciwko faszystom 11.800 
franków. Innym razem kazał mu ofiarować 4 
tysiące franków na organizację obrony prze- 
ciw gazowej przeciw Niemcom. 


Niebawem wyraził życzenie, aby ojciec zło- 
żył 45 tys. franków na otworzenie laborato- 
rjam naukowego i archeologicznego w pewnej 
miejscowości w pobliżu Lyonu. Wreszcie 
ostatnim razem zażądali oszuści od nieszczę- 
śliwej ofiary swej manji  spirytystycznej, 
złożenia 20 tysięcy franków na akcję zwal- 
czania obecnego kryzysu ekonomicznego. 


Wszystkie te kwoty składał łatwowierny 
człowick w pewnym lochu podziemnym wska- 
zanym mu przez medjum. 

Marcel Vcyre i jego wspólnik Jose Carats 
umieli działać rozmaitemi efektownemi środ- 
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psychologja wcźneżo 


Wynalazcą tej „psychologji” jest pewien 
woźny w muzeum przyrodniczem w Londynie. 
Człowiek ten, obdarzony widać zdolnościami 
statystyka i psychologa, a najprawdopodobniej 
znudzony brakiem zajęcia, zaczął obliczać 
czas zużyty na obejrzenie zbiorów muzealnych 
przez zwiedzających. Metoda obliczeń woźne- 
so była bardzo prosta: notował on sobie czas 
złożenia i odebrania z szatni palta, laski czy 
parasola. Rekord maximum sięgnął 45 minut, 
minimum — 5 minut. Największem powodze- 
niem cieszyły się wg. relacji woźnego-psycho- 
'oga, te eksponaty, o których zwiedzający mó- 
wili, że sa „bardzo Śmieszne". 
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kami na wyobraźnię przemysłowca tak, że 
ulegał zupełnie ich wpływom. Na seansach ią- 
czyli go nietylko ze synem, ale z rozmaitemi 
osobistościami historycznemi, jak Ruggieri do- 
radca finansowy Katarzyny Medycejskiej, 
głośny w historji Lonu wódz rozbójników | 
Mandrin i in. Przemysłowiec był powolnem na- 


rzędziem w rękach szajki a odkrycie tego 
zbrodniczego procederu nastąpiło dopiero 
dzięki przyjaciołom, do których udawał się 
zrujnowany niemal już zupełnie przemysło- 
wiec, o pomoc pieniężna. 

Proces, mający tak niezwykłe zabarwienie, 
budzi żywą ciekawość w całej Francji. 


Stari „Nauńilusa” 
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Z Plymouth (Anglja) wyruszyła w podróż po 
kierownictwem Sir Huberta Wilkinsa. Zdję 
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dbiegunową łódż podwodna „Nautilus“ pod 
cie przedstawia „Nautilusa“ w chwili po star 
cię, 


Zakony kobief - rycerek 
Orężne białogłowy 

Chociaż białogłowy płcią słabszą nazywano, 
to jednak od najdawniejszych lat nierzadko 
kobiety za oręż chwytały. W różnych krajach 
ten animusz rycerski kobiet uwieńczony bywał 
tytułem rycerskim. I tak n.p. Berengarjusz, 
ostatni hrabia Barcelony, kiedy go wrogowie 
oblegli w twierdzy Torteza, tylko dzielnym 
niewiastom zwycięstwo zawdzięcza. Po zwy- 
cięstwie hrabia stworzył pułk, w którym nie- 
poślednią rolę grały niewiasty, mając tytały 
rycerzy, a nawet przywilej brania udziału 
w turniejach. 

W czasie oblężenia Palenzy przez wojska 
angielskie, podobnie kobiety z orężem w dłoni 
broniły zagrożonego miasta. Na pamiątkę tego 
bohaterstwa magistrat Palenzy ustan. szarfę 
honorową dla kobiet, biorąc. udział w tej ba- 
talji, a wojsko oddawało im honory wojskowe. 
Później w roku 1472 wsławiła się przy obro- 
nie miasta Bowes Joanna Aceta, która w ne- 
grodę za waleczność otrzymała tytuł rycer- 
ski. W tym okresie potworzyły się nawet za- 
kony kobiet-rycerek, z których jako najsłuw- 
niejsze wymieniają, Marję i Elżbietę de Hor- 
ne z Parmy. Na tytuł rycerski zasłużyła sobie 
także Cecylja córka Filipa I, króla Francji. 


Oprócz kobiecych zakonów rycerskich nie- 
wiasty łączyły się i w inne stowarzyszenia, 
które miały na celu albo obronę i rozszerzenie 
wiary świętej, jak np. stowarzyszenie „dam 
krzyżowych”, założone przez Eleonorę Gonza- 
ga, albo przestrzeganie obyczajowego życia, 
jak zakon „przepaski dla wdów“, założony 
przez Annę Bretońską, wdowę po królu Ka- 
rolu VIII. Były też stowarzyszenia ,,przeciw- 
działające zbytkowi”, zakon „miłości bhiżnie- 
go“, zakon „pań rycerskich“, założony przez 
Krystynę królową szwedzką itd. 


G. P. U. działa w Wiedniu 


Na rozkaz sądu bolszewickiego zamordował b. komuniste 


Wiedeńska policja wspólnie z zurychską 
prowadzi energiczne dochodzenia w tajemni- 
czej sprawie o zamordowanie mieszkańca 
Wiednia Jerzego Semmelmana, dawniej czyn- 
nego członka partji komunistycznej w Niem- 
czech. 


Mordercą jest człowiek legitymujący się 
paszportem wystawionym na nazwisko kupca 
Egona Spielmanna. 


Wedle informacyj zasiągniętych w Zury- 
chu — paszport jest fałszywy, a nazwisko 
Spiclmann pseudonimem, ukrywającym praw- 
dopodobnie wysłańca osławionej bolszewickiej 
G. P. U. < 

Dotychczasowe wyniki śledztwa wykazują, 
że Spielmann był wykonawcą rozkazów orga- 
nizacji komunistycznej. 


Zamordowanie Semmelmana jest tedy ak- 
tem zemsty, za porzucenie szeregów komuni- 
stycznych, albo też środkiem zapobiegawczym 
przeciwko ujawnieniu pewnych tajemnic, © ja- 
kich Semmelman wiedział. 

Morderstwo popełniono o 7.30 rano w mie- 
szkaniu Semmelmana. 


Żona Semmelmana, która leżała jeszcze 
w łóżku posłyszała huk dwu strzałów w Bto- 
łowym pokoju, gdzie mąż jej rozmawiał 
z przybyłym przed kwadransem nieznajomym 
gościem. 

Przerażona kobieta zerwała się z łóżka i 
wbiegła do jadalni... Nieznajomego już nie 
było, a Semmelman leżał na podłodze. 

Krzyki pani Semmclman zaalarmowały lo- 
katorów kamienicy. Sprowadzono policję, 


która zdołała przytrwymać mordercę w ebwili, 
kiedy usiłował zbiec. 

Semmelman od dłuższego czasu  posiadnł 
świadomość grożącego mu niebezpieczeństw... 
Zanim przed przybyciem do Wiednia opaścił 
swoje rodzinne miasto Kolonję w towarzystwic 
żony, odwiedził grób ojca i na cmentarzu wy- 
buchnął płaczem. 

— (o ci jest? — zapytała żona. 

— Czuję — odparł Semmelman — że nie- 
długo już żyć będę... Są bowiem ludzie, któ- 
tym zależy na usunięciu mnie z drogi. 

W kieszeni ubrania mordercy znaleziono 
fotografję Semmelmana, co dowodzi, że nie 
znał on wcale osobiście swej ofiary, a działał 
jako wykonawca wyroku „kapturowego" sądu 
bolszewickiego. 


MACIEJ WIERZBINSKI. 


ATAK SEPOW 


Powieść z r. 1935. 


Któż miał w Polsce poznać się na takim 
stalowym człowieku? Aby kogoś należycie oce: 
nić, trzeba posiadać w duszy pokrewne struny. 
A któż je miał w narodzie niewieścim, odzie 
częściej wśród kobiet znajdujcsz hart i moc mę: 
ska aniżeli wśród mężczyzn? 

Na aresztowanie ILautenbacha nie byłby 
zdobył się w Polsce nikt prócz tego niepozor: 
nego jegomościa, co obracał się wśród ludzi skroz 
mny. najmniejszych honorów nieżądny. Ten po: 
zornie pospolity śmiertelnik, targnął się święto: 
kradzko na postać nietykalną, niemal majesta: 
tvczną.- | 


Teraz dopiero, poczynały rzesze kołtunów 
i nie:kołtunów bić mu poklony. Lecz nie 
w uznaniu jego charakteru, męskości, odwagi; 
poprostu sławiono i oklaskiwano jego sukces, 
a wartość jego mierzono pożytkiem, jaki odno: 
siła Polska z broni, jaka jej włożył w rękę. 

Zrozumieć, uszanować, rzetelnie podziwiać 
Niegrodzkiego potrafil jedynie obiektywny, 
sermański wróg —- ten sam wróg, który najchę: 
tniej kazałby go zamordować, usunąć ze swej 
droci skałę przeszkody. 

Wessex własnorecznie uśmierciłby go zato, 
że liczyć się musiał ciągle z jego djabelską czuj: 
ności: i przenikliwościa. że musiał się przed nim 
jękać, a jeszcze stokroć więcej za to, że Nic: 
orodzki zadał Niemcom taką klęskę w Lisewie 
i na domiar skradł im w mist*zowski sposób 
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bezcenne dla Polski dokumenty, które grzebały 
do reszty plebiscyt i wstrząsnęły gmachem pla: 
nów niemieckich. On zbudził Polskę i otworzył 
przed nią wyjście z matni, on wydarł Niemcom 
Pomorze w ostatniej chwili i zdemaskował ich 
oblicze i ich grę haniebnie przed światem. Wspa: 
niały szatan! Takiego zbrodniarza prawy Nie: 
miec poprostu musiałby zabić! 


Mimo to jednakże pan Wessex. rycerz Za: 
konu króla Artusa, nie przestałby wielbić 
zabitego wroga przez wsze dni swego życia. 
Albowiem Niegrodzki — on chyba jeden z nie: 
wielu wśród Polaków — umiał w tej mierze co 
on kochać i kochał swą ojczyznę nadewszystko, 
nad wszystkie bóstwa nieba i ziemi. 


Pan Karol Wessex byłby zabił go z lubością, 
a potem pochylił nad nim głowę i szepnął na: 
bożnie: Ecce homo! 


XVII. 


Stary profesor pozostał w willi Marcie 
z kucharka i pielęgniarką, której głównem za: 
daniem było wypełnić jakokolwiek pustkę wy: 
tworzoną przez wyjazd pani Hanny. Nie bra: 
kło mu na szczęście niezbędnego w tych dniach 
towarzysza: gazet. Chwytał je drżącemi ręko=* 
ma i wchłaniał niby żydzi mannę. 

Snać wyczytał niesłychanie elektryzujące 
wiadomości, gdyż zerwał się niby młodzieniec 
i począł chodzić po pokoju. Szarpało go praz 
ónienie podzielenia się z kimbądź wstrząsają: 
cemi nowinami. 

Gazety warszawskie, oraz dodatki ad hoc 
wydane w języku francuskim i angielskim pu: 
blikowały pod krzyczącemi tytułami słowo w 
słowo część skryptów z komendy Reichswehr'y 
do Gdańskiego Hauptkommando, o którego ist: 
nienin wiedziała już ulica Warszawy i Europa. 


Dokumenty te przynosiły w spowiciu niekiedy 
niejasnych, nudnych dla ogółu rzeczy technicz: 
nych dowody, uwydatnione tłustym drukiem 
na to, że Niemcy gotowe do najazdu na Polskę, 
przygotowują na jej ziemiach zachodnich wa: 
runki dla przyjęcia swych wojsk dogodne. 


Można było z tego wyczytać nawet ogólny 
plan kampanji (jak komentowano przez gen. 
von Seeckt'a aprobowany), a mianowicie, że 
Niemcy zamierzają wtargnąć w granice Rze: 
czypospolitej w trzech kierunkach. Przewi: 
dziany był atak (zapewne z Głogowy i Kistrzy: 
na) na Poznań, z Wrocławia na Śląsk i z Prus 
Wschodnich na Warszawę. Na Pomorze wtar: 
gnąć miały tysiączne zagony Stahlhelmu, aby 
służyć głównie celom dywersyjnym 1, rzecz 
znamienna, tak postępować, by przygotować 
kraj do masowego rugowania mniejszych i ma: 
łych obszarników polskich z ziemi. Nadto kos 
lumna wojska ze Szczecina, poparta w dalszych 
operacjach przez zmilitaryzowane bojówki 
z Powiśla, miała uderzyć na Tczew, podać rękę 
Gdańskowi i tak stworzyć pomost do Prus 
Wschodnich. Gdynię pozostawiono marynarce. 


W komentarzach do tych rewelacyi gaze: 
ty warszawskie podawały do wiadomości na 
podstawie źródeł (jakich trzeba było szukać 
u komandora Gryffa i d:ra Niegrodzkiego), że 
w Gdańsku czekało hasła do boju dwadzieścia 
tysięcy żołnierzy, głównie w mundurach policji. 


Komenda Stahlhelmu przesłała na ręce puł: 
kownika v. Deckerta ścisłe instrukcje dla bo» 
jówek i „kretów“, jakie tory kolejowe i mosty 
należy zniszczyć i jakie zachować, ewentualnie 
zrekonstruować. Nadto przypominano z Ber: 
lina usilnie „obowiązek“ wysadzenia w powie” 
trze arsenałów i punktów fortyfikacyjnych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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25-iecic Związku Zjednoczenia 


Zawodowego Polskiego w Gdańsku 


Jak wielką sympatją cieszy się Związek 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w 
Gdańsku między społeczeństwem polskiem 
na terenie Wolnego Miasta Gdańska, prze 
(konaliśmy się ostatniej niedzieli z okazji 
25-lecia swej największej tutejszej organi- 
zacji polskiej. W uroczystości tej brały u- 
dział niezliczone tłumy wszystkich stanów 
z przedstawicielami władz i urzędów pol- 
skich na czele. Nie brakowało więc wy- 
'sokich i średnich urzędników, przedstawi- 
cieli firm polskich, przemysłowców i kup- 
ców polskich, rzemieślników : robotników 
oraz delegacyj towarzystw polskich ze 
sztandarami. Na uroczystość przybył też 
' prezes Zarządu Centralnego Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego p. Mańkowski z Po- 
znania, ks. prob. Pyszkowski z Poznania, 
prezes Związku Robotników Rolnych i Le- 
śnych w Poznaniu, stary działacz w Gdań- 
sku i współzałożyciel Z. Z. P. p. Pokor- 
miewski, zamieszkały w Kocborowie pod 
'Starogardem itd, 


Przed południem o godz. 10 zgromadziły 
się na dziedzińcu Gimnazjum Polskiego ty- 
siączne rzesze, celem uczestniczenia w uro- 
czystem nabożeństwie, odprawionem z o- 
kazji 25-lecia Związku Z. Z. P. Generalne- 
go Komisarza Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku zastępował p. radca Mikulecki. 
Delegacje ze sztandarami ustawiły się pod 
gmachem Gimnazjum Polskiego, skąd ru- 
szyła procesja z ks. Rogaczewskim ć trze- 
ma księżmi na czele przy śpiewie pieśni 
Xto się w opiekę” przed prowizoryczny oł- 
tarz przy kaplicy Sióstr Dominikanek, ze 
stopni którego wygłosił okolicznościowe ka 
zanie ks. Rogaczewski, wspominając o pra- 
cy 25-letniej Związku Zjednoczenia Zawo- 
dowego Polskiego nietylko na polu zawodo 
wem, ale również pod względem ducho- 
wym, podkreślając przy tej okazji znacze- 
nie encykliki papieskiej „Rerum Nowarum*. 
Po kazaniu celebrował ks. Rogaczewsk: w 
kaplicy Sióstr Dominikanek mszę św., pod- 
czas której „Cecylja* gdańska odśpiewała 
pod batutą p. Tadeusza Tylewskiego bardzo 
udatnie marsz „Jezu Redemptor" Kama. 
Uroczystość kościelną zakończono odśpie- 
waniem hymnu „Boże coś Polskę”. > 

Obchód Świecki rozpoczął się o godz. 15 
w w.elkim ogrodzie „Klein-Hammerpark" 
we Wrzeszczu koncertem znakomicie zgra 
nej orkiestry kolejarzy z Bydgoszczy. W 
międzyczasie zaczęły się gromadzić niezl:- 
czone tłumy Polaków tak, że wkrótce wszy 
stkie stoły i wszystkie wolne miejsca były 
szczelnie zajęte. O godz. 16 wszedł na estra- 
dę prezes Związku Zjednoczenia Zawodo- 
wego Polskiego, p. poseł Lendzion i powi- 
tał Generalnego Komisarza Rzeczypospoli- 
tej Połskiej w Gdańsku p. ministra dr. Hen- 
ryka Strasburgera, przedstawiciela Dyrekcji 
Kolejowej w Gdańsku p. wiceprezesa O- 
kołowicza, prezesa Zarządu Centralnego Z. 
Z. P. p. Mańkowskiego z Poznania, przed- 
stawicieli dalszych władz i urzędów pol- 
skich w Gdańsku, przedstawicieli firm pol- 
skich i niezliczone rzesze druhów i publicz- 
ności, poczem przedstawił krótki zarys hi- 
storyczny założenia i rozwoju Z. Z. P. w 
Gdańsku. Przemówienie swoje zakończył 
p. Lendzion okrzykiem na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej i pierwszego marszał- 
ka Polski Józeia Piłsudskiego, poczem or- 
kiestra odeśrała hymn narodowy. 


Następnie Chór Męski ,„Moniuszko* od- 
śpiewał pod batutą p. Tadeusza Tylewsk:e- 
go „Gaude Mater Polonia”. 

Teraz wszedł na mównicę minister Stras 
burger, witany hucznemi oklaskami, i wy- 
` głosił mowe okolicznościową, w której pod 
kreślił błogodajną pracę i działalność Związ 
ku Z. Z. P. w Gdańsku, życząc organizacji 
tej, dążącej do zespolenia wszystkich jedno- 
stek na terenie W. M. Gdańska, dalszego 
najlepszego rozwoju, ofiarowując zarazem 
g:vóźdź pamiątkowy. Piękne to przemó- 
wienie zakończył p. minister Strasburger 
okrzykiem na cześć Zw. Z. Z.P. 

Chór męski „Moniuszko“ odśpiewał z 
kole! „Sztandary polskie w Kremlu“ i 
„Marsz bojowy”, poczem przemówił prezes 


" centralnego zarządu Z. Z. P. w Poznaniu 


p. Mańkowski. 


Nastąpiła bardzo uroczysta chwila wrę- 
czenia jubilatom Związku Zjednoczenia Za- 
wodowego Polskiego, którzy od samego po- 
czątku są członkami tej organizacji medali 
pamiątkowych i dyplomów. Do jubilatów 
przemówił w serdecznych słowach prezes 


tyńskiemu Leonowi, Trybie Franciszkowi, 
Wrzoskowi Janowi, 80-letniemu Fabrow- 
skiemu Andrzejowi i Lesnauowi Józefowi, 
poczem wzniósł okrzyk na cześć jubilatów. 

Po tym uroczystym akcie uczczenia ju- 
bilatów nastąpiło składanie życzeń. Jako 
pierwszy złożył życzenia w imieniu p. Min. 
Komunikacji Kiihna, prezesa inż. Dobrzyc- 
kiego : Dyr. Kolejowej w Gdańsku wicepre- 
zes p. Okołowicz, w imieniu Dyrekcj: Poczt 
i Telegrafów p. radca Dziekan, w ‘mieniu 
irspektoratu ceł p. inż, Kurnatowski, w 
imieniu Gminy Polskiej wiceprezes p. La- 
ska, w imieniu rady delegatów Gminy Pol- 
skiej : Syndykatu Dziennikarzy Polskich w 
Gdańsku p. dyr. Jan Kwiatkowski, imie- 


niem koła polskiego w sejmie gdańskim po- 
seł p. Czarnecki, w imieniu własnem i za- 
rządu Macierzy Szkolnej ka. Rogaczewski 
dalej p. Józef Czyżewski, współzałożyciel 
Z. Z. P. w Gdańsku, p. Teofil Kopczyński, 
imieniem Związku Gospodarczego, w imie- 
niu pracowników portowych w Gdyni p. 
Bartkowiak, w imieniu Związku Pracowni- 
ków Kupieckich prezes p. Drążkowski, 
prezes p. Ziehms w imieniu Towarzystwa 
Ludowego „Jedność” w Gdańsku i w imie- 
niu Zjednoczenia Kolejowców polskich, p. 
Garyantesiewicz w imieniu okręgu „Soko- 
ła" gdańskiego, p. Pokorniewski z Kocboró 
wa w imieniu patronatu Związku Towa- 
rzystw Ludowych na Pomorzu, prezes p. 
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Gdańsk w opałach finansowych 


Nastrój panthi jeszcze nic minął — Pośłoski o inflacii 


Panika, która swego czasu: wybuchła w 
Gdańsku w łączności z ograniczeniem wypłat 
bankowych i pewnem unieruchomieniem swo- 
bodnego obrotu finansowego jeszcze teraz nie 
zupełnie ustała. Wśród ludności obiegają naj- 
różniejsze pogłoski. Mimo uspokajających no- 
tatek prasowych trudności trwają. Senat 
gdański wydał rozporządzenie tymczasowe, w 
którem dowodzi, że konta do 500 lub 125 gal- 
denów nie mają podlegać odtąd dalszym ogra- 
niczeniom przy wypłacie. Równocześnie prasa 
zbliżona do Senatu komunikuje ludności, że 
w tygodniu bieżącym pewne sumy znajdujące 
się w Niemczech a zatrzymywane tam, zosta- 
ną przekazane do Gdańska. Po nadejściu tych 


sum na teren W. M. Gdańska rzekomo ustaną 
wszelkie ograniczenia w ruchu płatniczem. 

Tak pocieszają niektóre dzienniki ludność. 
Wśród opinji publicznej W. M. Gdańska atoli 
po przykrych doświadczeniach ostatnich tygo- 
dni zapanowała chłodna rezerwa i sceptycyzm. 
O nastrojach paniki świadczy najlepiej i ten 
fakt, że ktoś puścił w ruch pogłoskę, że po- 
ważnie nad głowami wszystkich zawisnęło 
groźne niebezpieczeństwo nowej inflacji. Po- 
głoska ta nie odpowiadająca prawdzie osią- 
gnęła jednak swój skutek. Wielu ludzi bo- 
wiem, tracąc nagle zaufanie do pieniędzy 
wyzbywa się pieniędzy i inwestuje wszystko 
w towarach lub w objektach. 
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Nieudany sfrajk w porcie gdańskim 
Akcja komunistyczna nie powiodia się 


Partja komunistyczna gdańska zorganizo- | botnicy są bez pracy, tak że strajk nie bar- 
wała jak już donosiliśmy na ostatni dzień ubie |. dzo przemawiał do przekonania pracowników. 


głego tygodnia strajk robotników portowych 
1 drzewnych w porcie gdańskim. Komuniści 
gdańscy przeprowadzili dalekoidącą agitację. 
Odezwy usiłowały wskazywać na konieczność 
bronienia się przeciw obecnej powszechnej nę- 
dzy gospodarczej za pomocą strajku. Ale ha- 
sła komunistyczne nie podziałały najwidocz- 
nicj nawet na samych członków partji, ponie- 
waż obeenie już z powodu bczrobocia liczni ro- 


Z kół robotniczych donoszą, że nawet je- 
den,z głównych organizatorów i przywódców 
strajku komunista Serotzki nie usłuchał hasła 
strajkowego swej partji, lecz pracował spo- 
kojnie. 

W każdym razie strajk się nie udał, Na 
placach drzewnych, na statkach i w porcie ro- 
botnicy pracowali jak zwykle. 

—0— 


EA A 


Uiworzenie konsulatu angielskiego 
„w Gdyni 
konsulem honorowym zosłał p. Cecil Jefircy 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
udzielił cgzekwatur honorowemu wice-konsu- 
lowi Imperjum Brytyjskiego w Gdyni p. Ce- 
cil H. Jeffreyowi. 


Gdyńskie sfery portowe powitały fakt ten 
z dużem zadowoleniem. Nietylko wybór p. kon- 
sula Jeffreya, ogólnie lubianego i szanowane- 
go członka zarządu (z ramienia grupy angiel- 
skiej) Polsko-Brytyjskiego Towarzystwa Okrę- 
towego, na tę ważną i potrzebną w Gdyni pla- 
cówkę konsularną daje powód do zadowolenia 
sierom portowym, ale również i fakt, że an- 
gielska agenda konsularna była Gdyni nieodzo- 
wnie potrzebna z uwagi na duży ruch między 
portami Wielkiej Brytanji a Gdynią. Z Gdvni 
bowiem wychodzi kilka linij regul. do port. Tm- 
perjum jak Londyn, Hull, Halifax, zaś ban- 


Katastroialn 


dera angielska w naszym porcie stoi na piątem 
miejscu, a ruch statków wykazuje stałą ten- 
dencję wzrostu. 


Przez stworzenie Konsulatu Angielskiego 
w Gdyni odpadają dla firm portowych w Gdy- 
ni duże utrudnienie, wynikające ż dotychcza- 
sowej konieczności posyłania dokumentów okrę 
towych do legalizacji do innych konsulatów an- 
gielskich. 


Wogóle rozwiązanie ważnej kwestji konsu- 
larnej w Gdyni winno iść w kierunku stwa- 
rzania agend konsularnych w Gdyni, gdyż 
sprawowanie funkcyj konsularnych na Gdynię 
przez konsulaty leżące w głębi kraju (Poznań, 
Warszawa), lub domicylowane w Gdańsku zu- 
pełnie nie zadawalają potrzeb transoceanicz- 
nego portu, jakim jest dziś Gdynia. 


s 


Bełwon w imieniu Towarzystwa Ludowego 
„Gwiazda” we Wrzeszczu, p. Gregorkie- 
wicz w imien'u Towarzystwa Ludowego w 
Nowym Porcie, p. Budzisz z Sopotu w imie- 
niu Towarzystwa nauczycień Polaków, p. 
doktorowa Bermańska w imien'nu zarządu 
związku pracy obywatelskiej kobiet, p. 
Kreft imieniem zarządu powiatowego To- 
warzystw Wojaków w Gdańsku, p. Uller 
imiemem Towarzystwa Ludowego w Sopo- 
c.e, p Belling w imienin Towarzystwa Lu- 
dowego w Sidlfcach, i p. Zieliński w imieniu 
Towarzystwa śpiewaczego „Harmonja* w 
Sidlicach. Przedstawiciel oddziału pracow- 
ników Rady Portu przy Związku Z, Z. P. w 
Gdańsku. złożył serdeczne życzenia i wrę- 
czył prezesowi p. Lendzionowi piękną jed- 
wabną szarię biało-czerwoną do sztandaru 
związku. 

Jako ostatni przemówił ks. proboszcz 
Pyszkowski z Poznania, prezes Związku Ro 
botników Rolnych i Leśnych. Wszystkie 
przemówienia nagrodzono hucznemi okla- 
skami. 

Następnie odczytał p. poseł Czarnecki 
szereg telegramów, które nadeszły od sze- 
regu Towarzystw z terenu W. M. Gdańska 
od osób prywatnych oraz od rozmaitych or- 
śanizacyj w Polsce. 

Prezes Związku Z. Z. P. p. Lendzion 
podziękował za wyrazy serdecznego uczu- 
cia Związku Z. Z, P. z okazji 25-lecia i zło- 
żył również podziękowanie Towarzystwu 
Śpiewu „Cecylja* za wykonanie śpiewu 
podczas nabożeństwa oraz „Chórowi mę- 
skiemu „Moniuszko za uświetnienie wro- 
czystości popołudniowe; pięknym śpiewem. 

Nastąpił teraz dalszy ciąg koncertu, a 
wieczorem odbyło się na estradzie specjal- 
ne przedstawienie dla dziatwy, które wy- 
wołało ogromne zainteresowanie w wielkiej 
rzeszy naszych milusińskich. Przed przed- 
staw er em rozdzielono między dziatwę wo- 
reczki z cukierkami. 

Około godz. 21 odbył się w ogrodzie ko- 
rowód z lampionami z orkiestrą na czele, 
który to korowód wywołał wielką radość 
i zachwyt między zgromadzonymi. 

Po korowodzie rozpoczęła się zabawa 
taneczna w sali : wielkiej kolonadzie w o- 
grodzie, w której żywy brała udział nasza 
młodzież bawiąc się do późna w noc w pię- 
knym nastroju. 

Cała uroczystość miała przebieg wspa- 
niały, a spokój nie został r'gdzie zakłócony 
za co podziękować należy sprężystej orga- 
nizacji oraz licznym porządkowym, którzy 
w pocie czoła pracowali nad tem, aby pro- 
gram całej uroczystości odbył się w należy- 
tym porządku oraz aby publiczność nie mia- 
ła powodu do skarg. 


[ZcRmak WNE i aoi mik | 
Cudzoziemcy coraz 
bardziej interesuja 

się Gdynia 
trzy wycieczki zagraniczne 
w ciagu jednego dnia 
Wczoraj przed południem zwiedziła port 
gdyński i jego urządzenia wycieczka studen: 
tów Akademji Handlowej w Lipsku, w liczbie 

18 osób. prowadzona prze rektora tej uczelni. 

prof. Grossmanna. 


Popołudniu zaś zwiedzały Gdynię, port'i. 


miasto, dwie połączone wycieczki angielskie. 
Jedna wycieczka socjologów angielskich, która 
przybyła do Polski na pokładzie parowca 
„Premjer“, przyjechała do Gdyni z Gdańska. 
druga za$ wycieczka studentów angielskich, 
udających się na zjazd C. I. E., międzynaro» 
dowego związku studentów, przybyła do Gdy: 
ni koleją przez Berlin, kurjerem popołudnio: 
wym. Wycieczka socjologów angielskich liczy 
35 osób, studentów zaś 25 osób. (t.) 


a moża w zatoce Śdańskicj 


Staiek „Jadwiga“ osiadł w niedziele na miciiźnie 


l 
W niedzielę w ciągu dnia nad całą zatoką | ce. Mianowicie około godz. 4 popoł. statek jakiś duży statek towarowy, który szedł we 
„Jadwiga“ osiadł na mieliźnie w pobliżu Or: | mgle prosto na brzeg pod Orłowem. Dopiero 


Gdańską i częścią Bałtyku, przytykającą do 
polskich wybrzeży, rozciągnęła się gęsta biało» 
szara mgła. Sygnał mgłowy portu gdyńskiego, 
znajdujący się na redzie portu huczał wczoraj 
przez cały dzień bez przerwy. Zjawisko mgły 
było tem charakterystyczne, że zasłona mgło: 
wa unosiła się tylko nad morzem i nad wąs 
skim, kilkudziesięciometrowym zaledwie paz 
sem wybrzeża. Na lądzie zaś panowała pięk: 
na słoneczna pogoda. 


W czasie tej mgły, która pod wieczór do- 
piero przesunęła się dalej na wschód, doszło 
do kilku wypadków ze statkami pasażerskiemi 
P. P. „Żegluga Polska“ w Gdyni, utrzymujące: 


lowa. Spieszący mu z pomocą statek „Hanka“ 
tylko z wielkim trudem zdołał podejść do nie: 
go, by zabrać pasażerów „Jadwigi“ i przewieźć 
ich na ląd. Ponieważ jednak w czasie tej ak: 
cji nadwyrężył sobie dno o kamienie podwoż 
dne, przeto został chwilowo wycofany z ruchu 
celetn przeprowadzenia oględzin statku i ewen 
tualne; naprawy uszkodzeń. 

Statek „Jadwiga“ został ściągnięty z mie: 
lizny dopiero w poniedziałek rano i odholo=: 
wany do stoczrı w Gdańsku, gdzie wszedł do 
doku celem naprawy uszkodzeń. 


W czasie niedzielnej mgły kapitan statku 


p. Lendzion i wręczvł odznaczenia pp. Szo- | mi regularną komunikację przybrzeżną w zato» „Hanka“ uratował od niechybnego rozbicia się 
= 


na krzyk kapitana „Hanki“ statek ten zatrzy: 
mał się i następnie po wyjaśnieniu sytuacji 
skierował się do Gdyni. Gdyby jeszcze z kil: 
kadziesiąt metrów płynął w pierwotnym kie: 
runku uległby nicchybnic rozbiciu. 


2 % 
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P. P. „Żegluga Polska" — jak się dowiadu: 
jemy — uruchamia zamiast „Hanki“ na linji 
Gdynia—Orłowo dużą motorówkę „Delfin“ — 
która dotychczas woziła wycieczki na zwiedza: 
nie portu, wobec unieruchomienia zaś statku 
„Jadwiga“ wszystkie jego rejsy zostają nara: 
zie skreślone. (t.) 


e e 


ŚRODA, DNIA 5-GO SIERPNIA m e a a a R. 


Współpracownik Nowego Kuriera“) „mmo me „Noweśńs Kurjera* 


O bratnim organie „Dziennika Bydgo- 
skiego" „Nowym Kurjerze” wychodzącym 
w Poznaniu „I K. C.” podaje: 


Jak już swego czasu donosiliśmy, wła- 
dze śledcze Poznania zajęły się współpra- 
cownikiem redakcji „Nowego Kurjera", Ja- 
nem Chylewski:m, który na łamach swego pi- 
sma, podpisując się „Jastrzębiec”, zamiesz- 
czał przez szereg tygodni artykuły, skiero- 
wane przeciwko Bankowi Cukrownictwa i 
Związkowi cuknowniczemu. 


Artykuły te, jak wyznał jego spólnik b. 
urzędnik banku Sroka, miały na celu wy- 
muszenie poważnej kwoty, bo 100.000 zł. od 
banku, z czego 60% przeznaczył dla siebie 
Chylewski, a 40% miał dać swemu wspóln*- 
kowi za informacje. 


Szantaż ten nie udał się, m. in. dzięki 
zdemaskowaniu szantażysty przez „I. K. C.“ 


Jednakże Chylewski nie dał za wygra- 
ną i nap'sał jeszcze kilka oszczerczych ar- 
tykułów, jednak już nie pod swym dotych- 
czasowym pseudonimem, lecz jako „Alius”, 


Ponadto odgrażał się, że wyda broszur- 
kę, na której treść miały się złożyć artyku- 
ły „Nowego Kurjera". 


szaniażuysią 


Jeszcze broszurka ta nie ukazała się, a 
ponownie prokuratorja zajęła się osobą owe- 
go Chylewskiego, a to na polecen'e proku- 
ratury łódzkiej, na terenie której Chylewski 
dokonał wielu oszustw, narażając szereg o- 
sób na poważne szkody materjalne. 

W sobotę też. Chylewskiego areszbowa- 
no i odstawiono do więzienia sądowego. 
Ponadto Chylewski ścigany jest przez pro- 
kuraturę poznańską za sfałszowanie weksla 
na nazwisko Tadeusza Chłapowskiego z 
Cieślc. 

Z realizacji tego weksla miał pokryć 


Chylewsk: nakładcę swej szantażowej bro- 
szurki. 

Weksel przedłożony do dyskonta, za- 
kwestjonowany został przez bank, którego 
też podejrzenia co do autentyczności pod- 
pisu okazały się uzasadnione. P. Chłapo- 
wski oświadczył, iż weksla owego nie pod- 
pisywał. Aresztowaniem Chylewskiego wła 
dze śledcze przerwały działalność jednego 
z niebieżpiecznych szantażystów, korzysta- 
jącego niestety z łam pisma wielkopolskie- 
go. 
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Krwawe awantury na ulicach 


Pragi 


Samochód pancerny rozpędza rozbesíwiony iłum 
nožowców 


Na Pradze pomiędzy ul. Stalową a Strze 
lecką, wczoraj rano awanturowało się kil 
ku pijanych mężczyzn. Po chwil: nadeszli 
posterunkowi Białobrzeski i Meżdzyński, 
którzy zamierzal: jednegc z najbardziej a- 
wanturujących się pijaków Stan. Waryszew 
skiego (Wileńska 41) zatrzymać. 


Banda juhasów śmierfelnie 
poraniła inżyniera z Warszawy 


Tragiczny wypadek na wycieczce tury- 
stycznej spotkał inż. Leona Giżyńskiego z 
Warszawy. Inż. Giżyński udał się w Tatry 
z narzeczoną i siostrą na kilkudniową wy- 
cieczkę. 

Na stronie czeskiej koło Kiesmarku, w 
chwili, gdy turyści zbliżali się do szałasu, 
wybiegł zeń pies owczarski i rzucił się na 
nż. Giżyńskiego. 

Napastowany celem spłoszenia psa 

strzelił kilkakrotnie z rewolweru 
na postrach. Na odgłos strzałów z szałasn 
wybiegli juhasi, uzbrojeni w siekiery i za- 
atakowali inż. Giżyńskiego. Turysta we 
własnej obronie oddał jeszcze 
jeden strzał i trafił jednego z pasterzy, 
który padł trupem. 

Wówczas rozwścieczeni juhasi rzucili 
się na inż. Giżyńskiego, zadając mu ze wszy 
stkich stron ciosy. 

Obie towarzyszące inżynierowi panie 
pobiegły na najbliższy posterunek policyj- 
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— Wielki pożar w Sitnie, W nocy na 31 
lipca o oodz. 0,30 powstał pożar we wiatraku 
Brandta Oskara w Sitnie — Wybudowanie. 
Ogień zniszczył całkowicie wiatrak holenderski 
o zapędzie motorowym, oraz stodołę wraz z 
maszynami rolniczemi i zbożem, wyrządzając 
szkodę na sumę około 60.000 zł. 

Przyczyny pożaru narazie nie ustalono, ist- 
nieje jednak przypuszczenie, że ogień powstał 
wskutek  rozgrzania i rozpalenia cię łożyska 
transmisji od czego zająć mógł się nagromadzo- 
ny tam pył. Dalsze dochodzenia w toku. 


ny, celem wezwania pomocy. Przybyl: żan 
darmi znaleźli inż. Giżyńsk: ego nieprzytom 
nego z wielu ciężkim: ranami. 


W stanie bardzo groźnym przewieziono 
inżyniera do szpitala w Popradzie, gdzie 
walczy ze śmiercią. 


W. stawił opór czynny. Rzucił się na 
post. Meżdżyńsk: ego, bijąc go, zrywając na 
ramienniki, niszcząc czapkę, oraz 

usiłował rozbroić policjanta. 
Ten ostatni zdołał jednak wyrwać się i w 
obronie własnej wystrzelił najpierw dwa 
razy w górę, a następnie również 

dwa razy w stronę napastnika. 

Jedna z kul ngodziła Waryszewskiego 
w kłatkę piersiową, druga rozbiła szybę wy 
stawową w owocarni B. Erlichmana (Stalo- 
wa 41). 

Ranny upadł na chodnik i przed przybyciem 
lekarza pogotowia zmarł. 

Na ulicy zebrał się tłum, w którym ai 
dejrzani osobnicy zaczęli podburzać prze- 
ciwko policji. 

Sytuacja stawała się groźna. Wobec te- 
go, przybył samochód pancerny z komendy 
policji. 


Rozwój miasí 
w ocirocdzoneńj Polsce 


Według danych Głównego Urzędu Sta: 
tystycznego, ludność większych miast w 
Polsce w dniu 30 września 1921 r. t. 4. w 
chwili pierwszego powszechnego spisu lud: 
nośc. w Polsce, oraz w dniu 1 stycznia 1931 
r. przedstawiała się następująco: Warszawa 
w 1921 r. 937.000 mieszkańców, w 1931 r. 
1.115.000 mieszk. (wzrost w ciągu 10 lat 6 
178.000); Łódź w 1921 r. — 452.000, w r. 
1931 — 606.000 (wzrost o 154.000); Poznań 
w 1921 r. — 169..000, w 1931 r. — 248.000 
(wzrost o 79.000); LES w r. 1921 219 tys., 
w 1931 r. — 242.000 (wznost o 23.000); Kra- 
ków w r, 1921 — 184.000, w 1931 r. 212 tys. 
(wzrost o 28.000); Wilno w r. 1910 181 tys. 
(brak danych z r. 1921), w r. 1931 — 209.000 
(wzrost w ciągu 21 lat o 28.000); Katowice 
w r. 1910 — 43.000 (brak danych z r. 1921), 
w 1931 r. — 131.000 (wzrost w ciągu 21 lat. 
o 88.000); Lublin w r. 1921 — 94,000, w r. 
1931 — 122.000 (wzrost o 23.000); Bydgoszcz 
+w 1921 r. — 88.000, w 1931 r. 118.000 (wzrost 
o 30.000); BE AnA w r. 1921 — 80.000, 
w r. 1931 — 114.000 (wzrost o 34.000); So- 
snowiec w r, 1921 — 86.000, w r. 1931 — 
102. 000 (wzrost o 16.000) i wreszcie Biały- 
stok w r. 1921 — 77.000, w 1931 r. 100 tys.: 
mieszkańców żyta o 23.000). 


Od czytelniisów naszych 
z ddałekiej nólmocy 

Od przyjaciół pisma naszego otrzyma- 
śmy nową pocztówkę z portu Nordkupp 
(Norwegja) treści następującej: 

„Poland — redakcja „Dnia Pomorskie- 
go“, Toruń Szeroka 11 Pomorze, 

Nordkapp, dnia 26. 7. 1931 r. — Pierw-, 
sza polska zbiorowa wycieczka na S. S4 
„Polonja” przybiła dziś o północy szczę” 
śliwie do brzegów Przylądka Północnego i 
| zatknęła sztandar polski na szczytach Nord 
kappu. Wśród uczestników wycieczki jest 
około 10 Pomorzan. 

(—) Ks. dr. Dunajsk:, z Świecia n. Wisłą. 

(—) Ks. Klin z Torenia- 


Dnia 29 lipca t. j. w przeddzień zakoń- 
czen a kursów nauczycielskich w Toruniu, 
w których wzięło udział 450 osób odbyła 
się w aul: Seminarjum męskiego przy udzia- 
le wszystkich preleśertów i słuchaczy pół- 
toragodzinna konferencja na temat ideolo- 
gji i pracy nauczycielstwa w Zw. Strzelec- 
kim. 

Konferencję zagaił p. mjr. Sulik, kiero- 
wnik Państwowego Urzędu P. W. 1 W. F, 
obrazując akcję Przysposobienia Wojskowe- 
go i Wychowania Fizycznego w ogólrym za- 
rysie, przedstawiając jej konieczności oraz 
ogromne trudności w jej kontynuowaniu ze 
względu na wielką |'czbę organizacyj mło- 
dzieży jak i na głębokie zasadnicze róż 
nice w poglądach na istotne zagadnienie ce- 
lów i zadań P. W, i W. F. W konkluzji wy- 
wodów p. mjr. Sulika wyłon'ła się koniecz- 
ność unifikacji wszystkich zrzeszeń młodzie- 
ży w jedną — niepolitykującą — nieparla- 


mentującą, lecz wychowującą na wzoro- 
wych obywateli żołnierzy organizacj. Te 
szczytne ideały dadzą się zrealizować w ca- 
łość jedynie w ramach organizacji Związku 
Strzeleckiego, posiadającego najchlubniej- 
sze tradycje oraz fachowe kierownictwo, 
bowiem ster organizacji trzymają w rękach 
oficerowie armji czynnej. 

Z kolei zabrał głos p. kpt. Koc okręgo- 
wy komendant Zw. Strzeleckiego przy DOK 
VIII. przedstawiając genezę Zw. Strzelec. 
oraz dominującą rolę, jaką organ. ta odegra 
ła w oswobodzeniu Ojczyzny z niewoli, two 
rząc kadry legjonów. 

Naczelne zadania Zw. Strzeleckiego z 
przed wojny — wywalczen'e Polsce miepod 
ległego bytu kosztem wielotysięcznych 0- 
fiar, złożonych przez najlepszych synów zo 


Nauczycielstwo 
a Zwiazek S$frzelecki 


Polski. Nie wystarczy wychowywać mło- 
dzieży, która byłaby zdolna tylko do obro- 
ny gran.c, bo ten kierunek w rezultacie za- 
miast zdolności do bohaterskiego czynu uś- 
piłby czujność szeregów. Przed młodym po- 
koleniem leży wiele problemów, których 
rozwiązanie wymaga aktywnej i bohater- 
skiej postawy. Najważniejsze z nich to od- 
zyskanie i przyłączenie do Macierzy tych 
terenów, które historycznie i narodowościo 
wo powinny i muszą do nas należeć. Tą 
wielką misję dziejową — wychowanie kar- 
nych obywatel: żołrierzy, którzy wszystkie 
interesy potrafią podporządkować intere- 
som państwa pełnić mus: szkoła i armia. 
Gromkie oklaski złożone prelegentom 
i podziękowania przez p, wizytatora Wi- 
śniewskiego wyraźnie świadczyły, jaka je- 


stały spełnione; obowiązkiem Strzelców w í dnomyślność zrozumienia pracy w Związku 
dobie obecnej jest ugruntowanie niezawisło | Strzeleckim cechuje ogół nauczycielstwa. 


Ści i rozbudowa terytorjalna mocarstwowej 
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Cudne to Zakopane! 


Swielima pogoda — 
Opera Górska — Najazd cudzo- 
ziemców 


(Korespondencja własna.) 


Jest w Zakopanem pełnia sezonu — jest 
wyjątkowa pogoda... Wszystko śmieje się do 
słońca, i szmaragdowa zieleń lasów, i zielona 
toń jezior górskich, i szczyty Tatr i 
łąki ukwiecione.. Wszystko śmieje się i 
raduje. Bo też rzeczywiście tak pięknej 
i długotrwałej pogody dawno Zakopane o tej 
porze nie miało. 

Wszyscy, co tu z miast przyjeżdżają, powia- 
dują, że w Zakopanem jest wesoło. Bo pewnie, 
jakże tu wobec cudów przyrody i przy tej 
masie promieni słonecznych nie zapomnieć o 
tych wszystkich troskach, jakie pozostawiło 
się tam u „dołu“. Mimo, że z powoda biedy cią- 
żjecj nad całym światem w kawiarniach i na 
daneingach nie leje się szampan, a nawet wino 
strumieniami, jest tu wesoło i hucznie. Imna 
rzecz, że pogoda wyciąga w dzień tłumy w oxo 
liczne dolinki, czy do Jaszczurówki, czy Kuźnic 
i przez to czasem na „fajfach“ niema prze- 
pełnienia — niemniej niech tylko przyjdzie 
dzień nieco zmienny, werandy w kawiarniach 
zapełniają się do ostatniego stolika, ba — stoł- 
ka. Jednej tylko kategorji i najcudniejsza po- 


goda nie wyciągnie w góry czy lasy, a to bry- 
dżystów. 

Miłośnicy przyrody i obcowania z nią mają 
tego roku raj na ziemi, tak jest tn cudnie i 
bosko. Dnie, szczególnie koło południa, by- 
wają nawet upalne, ranki i wieczory, jak zwv- 
kle w Zakopanem i Tatrach, chłodne i rzeskie. 
Zresztą nawet i upał tutejszy, to nie ten miej- 
ski, gdzie mury i kamienie zdają się przypo- 
minać rozpalone dusze do żelazka, czy ka- 
mionki do nóg z wrzącą wodą. 

Życie kulturalno-artystyczne w tym sezo- 
nie pulsuje wcale żywo. Do najpopularniej. 
szych rozrywek należy uczęszczanie na kon- 
certy muzyki wojskowej (20-go p. p. z Krako- 
wa) w parku miejskim. Od tygodnia zapobie- 
gliwy dzierżawca kiosku kawiarnianego w par- 
ku zaprowadził nowość — dancingi na świeżem 
powietrzu, które cieszą się dużem powodze- 
niem. Mieliśmy tu już szereg występów arty- 
stycznych, do których przedewszystkiem zali- 
czyć należy niezwykle oryginalny i na wyaso- 
kim poziomie stojący koncert Chenkina, oraz 
ane (niestety jednodniową) teatru „Ate- 
neum“ ze Stefanem Jaraczem na czele. l 

Największą jednak atrakcją w bieżącym se- 


zonie będą bezsprzecznie występy „opery gór- 


skiej” na wolnej przestrzeni, na tle wspania- 
łej scenerji Tatr. „Terminy oznaczono na dnie 
12, 13 i 14 sierpnia, a więc przed samym sa. | 


mochodowym „Wyścigiem Tatrzańskim", któ- 
ry ma się odbyć w dniu 16 sierpnia. W roku 
bieżącym wystawione będą „Halka“ Moniuszki 
i „Pomsta Jontka* Walewskiego. Udział w 
przedstawieniach wezmą najwybitniejsi polscy 
artyści operowi jak np. Lipowska Zathay, 
znakomita orkiestra 20-go pułku piechoty 
pod batutą swego kapelmistrza a inicjatora 
„opery górskiej" majora Schreyera, oraz chór 
Towarzystwa Operowego z Krakowa. 

Co jednak cieszy najwięcej ojców uzdro- 
wiska i wogóle przyjaciół tego podskalnego 
gniazda, to niezwykle silny ruch gości zagra- 
nicznych — cudzoziemców. Na ulicach słyszy 
się najróżnorodniejsze języki, począwszy od 
sąsiedzkich: czeskiego, węgierskiego i niemiec- 
kiego, które siłą faktu najczęściej się słyszy, 
a skończywszy na egzotycznych dla nas — ja- 
pońskim i hinduskim. Najliczniej poza Niem- 
cami, Czechami i Węgrami odwiedzają Zako- 
pane Francuzi, Anglicy, Belgijczycy, Duńczy- 
cy. U tych ostatnich Zakopane cieszy się już 
taką popularnością, jak St. Moritz czy Biar- 
ritz. 

Znacznie ożywiony w ostatnim czasie ruch 
gości i turystów zagranicznych w Zakopanem 
przypisać należy intensywnej propagandzie, 
jaką prowadzi od dłuższego czasu Zarząd Ho- 


telu „Bristol“ na własną rękę lub też z zarzą- . 


dem uzdrowiska wspólnie. Z wybitniejszych 


gości zagranicznych bawią w Zakopanem w tej 
chwili pani Karoliną van Dammelen, wybitna 
holenderska aktorka i dziennikarka, która ba- 
wi tu dla turystyki i krajoznawstwa; dalej 
głośna niemiecka powieściopisarka Irma Kern, 
która od trzech lat utrzymuje stały kontakt 
z naszym światem literackim i często Polskę 
odwiedza, a obecnie zabawi w Zakopanem dwa 
miesiące; dalej dwóch włoskich dziennikarzy, 
kilku pianistów i pianistek (uczniów prof. 
Egona Petri) i t. d. Bawił tu przez tydzień 
głośny japoński artysta-malarz Kirygaya dla 
studjów folklorystycznych i malarskich. W 
dniu 6 sierpnia zjeżdża do Bristolu na kilka- 
tygodniowy pobyt wycieczka Instytutu Socjo- 
logicznego z Westminsteru (Anglja). W wy- 
cieczce tej bierze ndział 28 najwybitniejszych 
osób instytutu, które będą w Polsce i szcze- 
gólnie w Zakopanem przeprowadzać specjalne 
studja. 

Z wybitnych przedstawicieli polskiego świa- 
ta literackiego i artystycznego zjechali do Za- 
kopanego T. Axentowicz, Kamocki, Karol i 
Feliks Szymanowscy, Kornel Makuszyński, | 
Bruno Winawer, prof. Chybiński, prof. Jachi- 
meoki i inni. A zatem świat ducha reprezen- 
towany jest dość mocno i tradycja lat da- 
wnych, która nadała Zakopanemu miano „leć- 
niej stolicy Polski“ utrzymuje się nadal. 

Karol Kwaśniewski. 
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— Stan wody w Wiśle z dnia 3. 8.: Zawi- 
chost +1,49, Warszawa- +0,71, Płock +0,30, 
Toruń +0,04, Fordon -:0,18, Chełmno —0,10, 
Grudziądz +0,10, Korzeniewo +0,33. 

— Pogoda słoneczna.. Przewidywany przes 
bieg pogody na dzień dzisiejszy: pogoda sło: 
neczna i bardzo ciepła. Wzrost temperatury 
słabe wiatry wschodnie. PIM donosi, że fron 
deszczowy nad Bałtykiem i Polską jest w stas 
nie zaniku i są wszelkie warunki na ustalenie 
się pięknej pogody przez czas dłuższy. 


— Nocny dyżur aptek. Do środy dnia 5 
sierpnia włącznie dyżuruje apteka „Pod Or: 
łem", Rynek Staromiejski. 

— Muzeum miejskie (w ratuszu, II piętro) 
otwarte codziennie od godz. H—lśtej. Wstęp 
50 i 20 groszy. ` 

— Książnica miejska im. Kopernika (ulica 
Wysoka) otwarta codziennie z wyjątkiem nie: 
dziel i świąt od 9,30—12 i od 16—19,30. 


— Bibljoteka T. C. L. przy ul. Wysokiej 12 
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 11—13,30 i od 16—19. 


— Bibljoteka Wojskowa D. O. K. VIII. i Bi- 
błjoteka Wiedzy Wojskowej., ul. Żeglarska 7 
(róg Rabiańskiej) otwarta codziennie z wy jąt= 
kiem niedziel i świąt: wypożyczalnia od godz. 
15—20 i czytelnia od godz. 8—21. 


Repertuar Teatru Miejskiego: 
Wtorek 4 bm. %0 „Czar walca”, 
Środa 5 bm. goda 20 »To, co najpiękniej: 
sec“. 
Czwartek, 6 bm: sbdź. 20 „Noc indyjska". 


Repertuar kin: 
ŚwiatowH — „Parada Miłości”, 


Palace, ul. Mickiewicza — „Porucznik Ars 
mand“. 

Lax — „Tarzan viagia dżungli“, 

Corso — „Braterska miłość". 


= Podziękowanie. Na ubranie ubogich 
dzieci do pierwszej komunii św. złożyła Dru: 
karnia Rolnicza w Toruniu na nasze ręce 50 
a. Serdeczne Bóg zapłać! Stow. Pań Mil 
św. Winc. a Paulo par. N. P. Marji, Trzasko: 
wa, przewodnicząca. 


— Odznaczenie za długoletnią pracę. W 
tych dniach udekorowany został przez Min. 
Przem. i Handlu p. .Franciszek Strzelecki, zam. 
przy ul. Kościuszki 75, pracujący już przeszło 
30 lat w fabryce Lubań:Wronki. na Jakóbskiem 
Przedmieściu. Odznaczenie wręczył p. Strze= 
leckiemu p. radca Makowski. 


— Wielka zabawa ludowa odbyła sie dn. 

2 bm. w parku „Wenecja“, urządzona stara: 
niem Związku Strzeleckiego m. Torunia. Z 
powodu niepewnej pogody ilość uczestnik. nie 
yla zbyt wielka. ci jednak. którzy przybyli, 
bawili się bardzo dobrze, podnoszac świetną 
organizację zabawy." fmpteża rozpoczęła się 
o godz. 15 koncertem 'doborowej orkiestry — 
podczas której odbyło śię strzelanie do celu 
o nagrody z broni małokalibrowej. Nagrody 
otrzymali ob.: Bogusławski. Wiwatowski i 
Szozda. O godz. 20 zabawa została przenies 
Siona z ogrodu na salę. Punktem kulminacyje 
nym zabawy był konkurs piękności pań, na 
podstawie którego o godz. 24 królową zabawy 
została ogłoszona p. Żółtowska (ul. Podgórna 
10) i otrzymała od Komitetu zabawowego. wią: 
zankę pięknych kwiatów. Na zakończenie. o 
godz. 3 rano orkiestra odegrała pieśń „My 
pierwsza brygada“, której zebrana publiczność 
ź powagą i stojąc wysłuchała. Podczas zaba: 
wy pilnowali porządku umundurowani strzelcy, 
nad całością zaś czuwali: gospodarz zabawy 
ob. Michałowski, oraz ob. prof. Zawirowski, 
zast. prezesa Zarządu Pow. Zw. Strzeleckiego 
na miasto Toruń. 


— Jubileusz 35-letniej pracy zawodowej. Ża 
przeszło 35:letnią wierną służbę i nieprzerwa:» 
ną czynność w fabryce maszyn i kotłów Born 
i Schiitze, Toruń, obdarzył p. Minister Przem. 
t Handlu tokarza p. Ignacego Wiśniewskiego 
(Lelewela 34) dyplomem honorowym, który 
mu wręczony został wczoraj w południe przez 
radcę miejskiego p. Makowskiego. 


— Nieprzepisowa jazda powodem wypadku 
samochodowego. Ulica Browarna była w dniu 
wczorajszym widownia wypadku samochodo: 
wego, który mógł bvł spowodować poważne 
następstwa. W godzinach popołudniowych do- 
rożka samochodowa nr. 37 zderzyła się z doróż 


ka nr. 48. Skutkiem zderzenia samochody zo: | 


| Micczysław 


SRUMJA, UNIA 3-uU SIEKENIA 1931 R. 
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Z życia koniraternji ariystów w Toruniu 


W roku biežacym Święch Kkonśraiernja Artystów Il rok sweso 
istmienia 


W r. 1920 w dn. 18 grudnia założyli ja tut. 
artyści w liczbie dwunastu z ś. p. dyrektorem 
Akademji i b. min. Sztuki Fałatem, znakomi: 
tym literatem Arturem Górskim i b. senatorem 
dr. Steinbomem na czele. Izba Konfraternii 
mieściła się wówczas w lokalu Restauracji pod 
Ratuszem, od r. 1922 w ostrołukowej sali parz 
teru a teraz Konfraternja przystępuje do res 
staurowania sklepionej, na kolumnach opartej 
sali w podziemiach ratusza, gdzie odtąd będa 
odbywały się stałe czwartkowe zebrania jedno 
czące w obradach i pracy tut. artystów»malarzy 
i rzeźbiarzy, architektów i literatów, muzyków 
i artystów dramatu, dziennikarzy, bioljofilów 
etc. 

Lokal Konfraternji będzie też miejscem ze: 
brań na wieczorek kameralnej muzyki, zebra: 
nia dyskusyjne o najnowszych  zagadnie: 
niach sztuki a po adaptacji do powyższych ce: 
iów i stylowem urzędzeniu i dekorowaniu, 
stanie się jednym więcej objektem dla zwie» 
dzajacej Ratusz publiczności. 

Jak w dziesięciu latach ubiegłych, tak i na: 
dał będzie służyć sprawom sztuki, literaturze, 
teatru i muzyki w naszem mieście a na zebra» 
niach Konfraternji w gronie artystów mile bę: 
dą zawsze witani ci, którzy przejawami życia 
w dziedzinie sztuki żywo się interesują i rozu: 
miejąc znaczenie jej dla rozwoju kultury pol: 


skiej Pomorza zapragną współdziałać. 

W tych umiłowanych przez artystów mu: 
rach ratusza toruńskiego w ciągu ubiegłych 
lat dziesięciu, jakże znakomitych nieraz witała 
I gościła Konfraternja gości! Bywali tu mini: 
strowie R. P. i wojewodowie, artyści sławni w 
Kraju i poza jego granicami tu przemawiali w 
sprawach sztuki i literatury, architektury, tea: 
tru : muzyki. Czy to sprawy Tow. Muzyczne: 
go. czy teatru, czy Muzeum krajowego i wy: 
staw dzieł sztuki czy estetyki miasta, restauro» 
wania Kościołów, sztuki ludowej na Pomorzu i 
obchodów narodowych, czy sprawy bibljoteki 
lub Towarzystwa Naukowego — wszystko to 
znachodziło żywe echo i zainteresowanie w 
gronie artystów, gotowych zawsze radą i czy: 
nem wspomagać wszelką myśl twórczą w tej 
dziedzinie. 

Rozpoczęcie prac zrzeszonej w Konfrater: 
nji braci artystycznej, ożywi znowu życie du: 
chowe naszego miasta, przyda mu rumieńca 
I objawi się w szeregu imprez na polu kultural: 
nczartystycznem! 

Szlachetnym dążnościom grupy artystów 
należy życzyć powodzenia w tak uroczystej 
i ideowej pracy. 

O potrzebach Konfraternji Art., zadaniach 
i projektach na przyszłość, zabiorą głos konfra: 
trowie w następnych numerach naszego pisma. 


O a e a 
Jestem w nicbczpieczeńsiwie 


Zegar ratuszowy dawno już wybił północ 
Ulice opustoszały. Miasto śpi. 

Ciszę nocy przerywa krzyk: „Jestem w nie- 
bezpieczeństwie! — Policjal'. Tu i ówdzie za- 
trzymuje się spóźniony przechodzień. Ulice pu- 
ste. Wszędzie spokój. 

„Jestem w niebezpieczeństwie, czy niema 
policji!”. Na tle szarych domów zarysowała 
się sylwetka stróża bezpieczeństwa. Kieruje 
kroki swe tam, skąd dochodzi wołanie o pomoc. 
W oknie jedneśc z domów na pryncypalnej u- 
licy spostrzegł mężczyznę. 

— Czy to pan wzywał pomocy? 

— Tak, jestem w niebezpieczeństwie. 
tuje się zamach na moje życie. 

Głowa znika. Po chwili klucz zgrzytnął w 
bramie. Ukazuje się niepozorny mały czło- 
wiek, w prawej rewolwer — nagan, w lewej 
świeca. 

— Co się stało — mada pytanie posterun- 
kowego. 

— Opowiem na aa dE KOJ AJ A YE re dy N A 
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WZ E BERCIA A 01 poważnie uszkodzone. a pasażerowie od: 
nieśli poważne obrażenia. Powodem wypadku 
była nieprzepisowa jazda i niedozwolona szyb: 
kość. 


— Epilog głośnych oszustw. Przed Sądem 
Apelacyjnym, jako w ostatniej instancji, rozpa» 
trywano sprawę Edmunda Wachowiaka. byłego 
dyrektora Banku Zbożowego, znanego na tere: 
nie Torunia ze swych pomysłowych machina: 
cyj. Sąd Apel. wyrok poprzedniej instancji za: 
twierdził. W ten sposób jeden z niebieskich 
ptaków został ostatecznie na tutejszym terenie 
złikwidowany. 


— Ruch ludności. W czasie od 19—25 lipca 
1931 r. zgłosili urodzenia: Jan Czarnecki, ku: 
piec, syna; Karol Winkler, leśniczy, córkę; Ans 
toni Stanisław Kasprzycki, urzędn. kolej., sys 
na; Józef Redmerski, kołodziej, córkę; Józet 
Żółty, kupiec, syna; Józef Głazowski, cieśla, 
syna; Maksymiljan Jankowski, robotnik, syna; 
Jan Gehrke, magazynier, syna; Maksymiljan 
Brzozowski, urzędnik gospodarczy, syna; Bro» 
nisław Koprowski, kierownik pociągu, syna; 
Lucjan Der, kupiec, syna; Franciszek Norkow: 
ski, rob. kolej., syna; Eugenjusz Władysław 
Czechowski, urzędn. państw., córka; Bronisław 
Jabłoński. rzeźnik, córkę; Bronisław Guzowski, 
nauczyciel, syna; Paweł Władysław Kuhn, 
wożny, syna; Stefan Obremski, rewid. wago: 
nów, syna; Czesław Bujna, urzędn. państw., 
córkę; Brunon Gwizdalski, córkę; Leon Choj- 
nacki, mistrz fryzj., syna; Franciszek Urnatow= 
ski, kupiec, syna; Roman Gorczyca, cieśla, cór 
kę; Zygmunt Piwoński, piekarz, syna; Izydor 
Roman, urz. państw., syna; Franciszek Lewan: 
dowski, robotnik, córkę; Stanisław Polsakie: 
wicz, kapral. syna; Władysław Bogucki, rzeź: 
nik, córkę; Wacław Kozłowski, urz. sądowy, 
córkę. W tym czasie zgłoszono nieślubnych: 
chłopców 1, dziewczat 4. 


-- Zgony. Dnia 3. 8. 1931 r. zmarli w To: 
runiu: Jerzy Pawlicki ur. 1931; Franciszek Pa- 
włowski ur. 1898; Szymon Wilczewski ur. 1839; 
Jan Netzel ur. 1856: Anna Nawra ur. 1902; 
Latuszewski ur. 1909: Marja Świ: 
stosówna ur. 1922; Franciszka Klemens z d. 
Grabowska ur. 1890 


Położołem się TA o TUE 10. "Nie zga- 
siłem światła, w przeczuciu czegoś. Punktual- 
nie o godz. 1 po północy zgaszono mi światło 
w pokoju. Słyszę szmery. Pytam: Czy jest 
tam kto? Cisza. W sąsiednim pokoju (gdzie 
śpi służąca) trzeszczy łóżko. Zerwałem się. Za- 
paliłem światło. Poczułem gaz. Tak panowie 
puszczano gaz do mego pokoju. Czułem, że 
tracę pamięć. Nie mogłem odnaleźć różnych 
przedmiotów. Spojrzałem w lustro. Byłem 
trupio blady. To był zamach na moje życie. 

— „Kto zdaniem pańskiem, puszczał gaz do 
pańskiego pokoju?" — pyta dyżurny przodow* 
nik. 

„Służąca!!? 

Trzeba, żeby pan się uspokoił i wrócił do do 
mu, jutro niech pan pójdzie do lekarza. 

Tak to czasami stróż bezpieczeństwa wysłu- 
chiwać musi urojeń „przedenerwowanych*' lu- 
dzi XX wieku. 


„wie ode | SQ-IECi€ Tor lecie TOW. Urzędników 
Miejsicich 


W roku bieżącym przypada 10:ta rocznica 
założenia lowarzystwa Urzędników Miejskich 
w Toruniu. 


Obchód 10 letniego istnienia Towarzystwa 
Urzędników Miejskich w Toruniu odbędzie się 
dnia 8 sierpnia 1931 roku. Uroczystości roz: 
poczną się mszą św. w kościele św. Jana, którą 
odprawi się o godz. 7:ej. 

Popołudniu o godz. 17 odbędzie się nad: 
zwyczajne walne uroczystościowe zebranie 
członków T:wa i zaproszonych gości w dużej 
sali Dworu Artusa (II p.) 


Wieczorem o godz. 2l zabawa towarzyska. 


Ruch (towarzystw 

— Zebranie Zarządu i Oddziału Związku 
Legjonistów Polskich w Toruniu odbędzie 5 
dnia 6 sierpnia 1931 r. o godz. 19 popol., 
lokalu BBWR przy ul. Szerokiej 11. boy: 
zaproszenia nie bedą wysyłane. Zarząd. 


— Związek Podołic. Rez. koło Toruń. Że: 
branie miesięczne odbędzie się w czwartek dn. 
6 bm. o godz. 19,30 w lokalu Strzelnicy przy 
ul. Przedzamcze. Na porządku dziennym 
bardzo ważne sprawy, jak wyjazd na wszech: 
polski zjazd mający się odbyć w Gdyni w 
dniach 15—16 bm. oraz święto podofic. rezer: 
wy. Ze względu na ważność zeb. uprasza się 
o gremjalne przybycie członków.  Niezorga: 
nizowani dotychczas podofic. rez. mile wiz 
dziani. Zarząd. 


— Baczność Ołicerowie Rezerwy Koło To: 
ruń! W środę dnia 5 sierpnia br. o godz. 20 
w sali Kasyna Urzędniczego (ul. Bydgoska) od: 
będzie się zebranie miesięczne członków i sym: 
patyków koła toruńskiego Związku Oficerów 
Rezerwy R. P. Na porządku obrad m. i.: re: 
ferat: „Organizacja i charakterystyka kawa: 
lerji" rotmistrz dyplom. Dziślewski; sprawa 
składck członkowskich; sprawozdanie zarządu 
i inne. Že względu na bardzo ważne sprawy 
obecność członków jest obowiązkowa. Zarząd 
Rola 
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Wieczory teatralne 
„Noc Indyjska“ 


(Gentleman) 
Rolanda Pertwee'a. 
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Materjał powieściowy, wystarczający, 
zwłaszcza, jeżeli wyobraz.my sobie cudow- 
ną nudę podróży morskiej, opisy natury 
indyjskiej, zwyczaje, obyczaje, stosunki lud- 
ności miejscowej do angielsk'ej nie wy- 
starcza natom'ast na dramat konflikt zawar 
ty w samej fabule. Trzeba było więc szu- 
kać sztuczek zbytniego napięcia przez prze 
ciągłe punktowanie pauz. nużące wprost 
djalogi, wreszcie groteskowe zakończenie. 
Ratuje sztukę od wzbudzenia niesmaku w 
słuchaczu tylko to, jeżeli widz dość wcze- 
śn'e popatrzy na akcję jako na kp.ny i żar- 
ty lub jako na satyrę melodramatów życo- 


wych. Tylko pod takim kątem widzenia 
można znieść paradoksalną naiwność bu- 
dowy. 


Trudno rzeczywiście nie zedrzeć maski 
odrazu z płytkich psychicznych układów 
dusz  przesuwających się przez sce- 
nę. Jedynym momentem bardzo cie- 
kawym byłoby ładne przebudzene się 
ze snu ułudy zainteresowania swym mężem 
Sybilli, niestety przejście to poprzedzone 
jest taką epiczną śadatliwością, że zace- 
kaw.enie dramatyczne znika. Wprost nie- 
smaczna jest postać Anny, dziewczyny na- 
rzucającej się ze swą miłością, a raczej z 
chęcią szukania przygód. 

John Dawitry pokochał żonę, machera 
kolonjalnego Marcha i chce ją wydrzeć z 
otoczenia, które dla jego ideału jest zbyt 
płytkie i wstrętne. Dwoje tych ludzi na- 
prawdę zasługują, by wyrwać ich z tego ba 
śienka geszefciarzy, polujących na sensację. 
Po strzałach i nieoo naciąganych sytuacjach 
autor wyprowadza swych bohaterów na czy 
ste wody i urocza, nieco: za zbyt idealna 
parka mknie razem w życie. 

Możliwe, że sztuka mogłaby zaintereso- 
wać rzucona na ekran, w teatrze zaledw:e 
w kilku momentach zaostrza ciekawość. 

Teatr nasz zadał sobie dużo pracy, by 
dać wieczór interesujący. Reżyserja p. Ben- 
dy i p. Małkowskiej dyskretna, umiejętnie 
nadawała koloryt eszotyczności i tajemni- 
p.erwszego i drugiego, w trzecim zeszły do 
przeciętności, dobrze dostosowanej do psy- 
chiki Marcha, niezbyt odpowiadające sub- 
telnej duszy Sybilli. 

Ciężką pracę miał przedewszystkiem p. 
Benda; nie zazdroszczę mu wykuwania są- 
żnistych kwestji. Nic dziwnego więc, że 
niewszyscy z grających opanowali pamię: 
ciowo swe role i sufler spracował się moc- 
no. Natomiast śra prawie wszystkich była 
bardzo staranna. Specjaln'e jednak serde- 
cznie należy powinszować p. Bendzie, stwo 
rzył kreację ponad wszelką miarę interesu- 
jącą, wspaniałe momenty ironji i zaduma- 
nia sennego, opanowanie i wykwint w mo- 
mentach melodramatycznych grotesko- 
wych. Ujmująca p. Wiesławska, może aż 
nazbyt prostolinijna, p. Kopczyńska nieco 
n.eszczera, pięknie zarysowała zgrymaszo- 
ny temperamencik Anny. 

Dopełnili zespołu p. Brodzikowski, Jej- 
de, Machowski, Lenczewski i Małkowska. 


S. R. 


Rałujmu dzieci polskie 
a Niemiec 

W dniu wczorajszym przybyła do Torunia 
kolonja dzieci polskich z Westfalji. Chłop: 
ców w liczbie 40 ulokowano w szkole po: 
wszechnej przy ul. Sienkiewicza. 

Komitet zwraca się z gorącym apelem do 
społeczeństwa o składanie datków pieniężnych 
na utrzymanie kolonji w redakcji „Dnia Po: 
morskiego" a ofiar w naturaljach w szkole pos 
wszechnej przy ul. Sienkiewicza ma ręce p. 
kierownika Obrębskiego. 

Listę składek zapoczątkował p. wizytator 
P. K. kwotą 5 zł. 


OGiwarcie korlów tenisowych 
w. C. Z. S. „Gryiu" 

W ubiegłą niedzielę dokonano otwarcia 

dwu nowych kortów sekcji tennisowej W. 


C. "ZS Gry fu: 


Z teańru 

— To, co najpiękniejsze. W środę dnia 5 
bm. o godz. 20 jedyny raz rewjowe widowisko. 
stanowiące przegląd z przebojów sezonu ..To, 
co najpiękniejsze". Jest to ostatnie przedsta: 
wienie rewji w sezonie. 

— „Roxy“. P. Janina Porcębska, ulubienica 
publiczności, powraca z urlopu i wystapi w 
sobotę dnia 8 bm. o godz. 20 w swej niezżrów» 
nanej kreacji tyt. prześlicznej kamedji „Roxy“, 
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Uitwoszemie Zw. Lechów Rzeźnickich 
z Pomorza i Wielisopolski 


Zebranie 


W ubiegłą niedzielę odbyło się w wielkiej 
sali „Dworu Artusa“ konstytucyjne walne ze: 
branie Polskiego Związku Chrześcijańskich 
Cechów Rzeźnickich i Wędliniarskich na wo» 
jewództwa Pomorskie i Poznańskie. Wielko: 
polskę reprezentowało na zjeździe 41 delegas 
tów,  zastępujących 1300 zorganizowanych 
członków, Pomorze 25 delegatów, reprezentu: 
jących 650 członków. 


W obradach udział wzięli pp.: senator Wie: 
chowicz, prezes Izby Rzemieślniczej w Byd: 
goszczy Grześkowiak, prezes Izby w Grudzią: 
dzu Mollin oraz p. Namysł jako przedstawiciel 
Naczelnej Rady Rzemiosła w Warszawie i N. 
Ch. Zjedn. Rzem. w Poznaniu. 


Zebranie zagaił i przewodniczył obradom 
p. radca Barciszewski. Przed przystąpieniem 
do porządku obrad prezes Związku Cechów 
p. Syller z Poznania odczytał zatwierdzony 
przez władze statut Związku. Z kolei przy- 
stąpiono do wyboru członków Zarządu. Pre: 
zesem wybrany został p. Syller z Poznania, 
I. wiceprezesem p. Czesław Potocki z Pozna: 
nia, II wiceprezesem i członkiem Zarządu p. 
Józef Szeczmański z Torunia, sekretarzem wy: 
brany został p. St. Alankiewicz (Poznań), zast. 
sekr. p. A. Galantowicz (Gniezno), skarbni- 
kiem p. Z. Szymkowiak (Poznań). Jako człon: 
kowie zarządu wybrani zostali pp. St. Wosch:= 
ke (Ostrów), Fr. Gutkowski (Bydgoszcz), Jós 
zef Gliszczyński (Toruń), WŁ Zwoliński (Gru: 
dziądz), St. Kozłowski (Chełmża), Jan Frącz 
kowski (Chełmno), Węgłarski (Brodnica) i Bez 
nedykciński (Inowrocław). 


W dalszym ciągu zebrania p. Mandrysz 
wygłosił obszerny referat dotyczący spraw pos 
datkowych. Po wysłuchaniu referatu przyję: 
to szereg uchwał, poczem uchwalono rezolucję 
w sprawach podatkowych i w różnych spra: 
wach gospodarczych. 


Zebrani powzięli następnie jednomyślną 
uchwałę, mocą której utworzono komisję nos 
towań cen żywca na województwo Pomorskie 
z siedzibą w Toruniu, na wzór komisji, jakie 
posiada Poznań i Mysłowice. Przyszły zjazd 
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Chełmno 


= Odznaczenie. Ostatnio na sali Wydz. 
Pow. udekorował star. Ossowski w obecności 
członków wydziału. Z pracowników, mianowicie 
Karola Jara z Wałdowa : Michała Idzikowskie- 
go z Rrowarów chełmińskich odznaką Minister 
stwa przemysłu i handlu. 


— Osobiste. Pożegnalny wieczór z racji o- 
puszczenia Chełmna przez p. pułk. dypl. Ajdu- 
kiewicza i ks. dr. Zapałę odbył się w środę o 
godz. 8-mej wieczór na sali Dworu Chełmiń- 
skiego. 

W wieczorku wzięło udział grono życzliwych 
obywateli i przedstawicieli urzędów państw. 

P. siar. Ossowski serdecznie pożegnał od- 
chodzących w imieniu powiatu, podkreślając za- 
sługi odchodzących, którzy sobie zjednali sym- 
patję obywatelstwa. W imieniu miasta pożegnał 
odchodzących p. burmistrz Hądzlik. Po odpowie 
dz: odchodzących wznoszono toasty i dość dłu- 
go bawiono się w miłej i serdecznej atmosfe- 
rze. 


kKkomsiyiucHióme — Wybór 


uchwalono zwołać do Ostrowa. Budżet Związs 
ku na rok 1931:32 uchwalono w kwocie 26,150 
złotych. 

Rezolucja. 

W uchwalonej w sprawie podatkowej rezos 
lucji zebrani uchwalają m. in. żądać zmody:» 
iikowania ustawy o patentach przemysłowo: 
handlowych przez rozszerzenia rozróżniczko» 
wania kategorji handl. A., gdyż”różnica ceny 
pomiędzy świadectwem  kategorji 2 i 3 jest 
zbyt wielka i sprawia wiele niedomagań i 
sporów. 

Ponadto domagać się od Ministerstwa Skar 
bu stosowania także dla zawodu  rzeźnick. 
wędliniarskiego ulgi przyznanej  okólnikien. 


zarządu 


Min. Skarbu z dnia 6 lipca 1931 r. L. O. V. 
7920/4/31  przedsiębiorstwom przemysłowym 
wymienionym w punktach 14, 15, 18 i 19 w 
części lI, lit. c załącznika do art. 23 Ustawy 
Przemysłowej, w tym duchu, by w dnie tarz 
gowe oraz w godzinach popołudniowych i wies 
czornych w soboty i dnie przedświąteczne wol» 
no było zatrudniać w składach sprzedażnych 
mięsa i przeroBów mięsnych więcej osób anis 
żeli naznacza kategorja wykupionego świade» 
ctwa przemysłowego lub handlowego. 

Wkońcu domagają się od Władz Skarbos 
wych załatwiania wszelkich odwołań i rekla» 
macyj w sprawach podatkowych i opłat skars 
bowych w okresie ustawowym ó6:ciu miesięcy. 


NE R EZ ZIZI ZZ ZZO. DZ ZZS Z aama IM 


(o siychać w Gniewie? 


Zdawałoby się nic nie słychać, nie słychać 
nawet, jak trawa rośnie. Wszystko okryte ta- 
jemniczą ciszą, jak to zwyczajnie przed burzą. 
Ale czyżby groziła jaka burza naszemu grodo- 
wi? E, chyba niel! Wprawdzie z powodu zwyk- 
łego aiarmu ćwiczebnego w garnizonie pioru- 
nem rozeszła się wieść, że bezrobotni z War- 
czawy maszerują na Gniew, a by!i i tacy, którzy 
z lornetką poszli nad Wisłę i chcieli dostrzec 
przekraczającego granicę wroga. 


Tak to mało potrzeba mieszkańcom naszego 
miasteczka, by mieli sposobność do okazania 
swojej... naiwności. Ale, że coś w powietrzu wi 
si nad miastem, to więcej jak pewne, bo tu i 
ówdzie, gdzieś tam ktoś coś rzeknie o rewizji 
kasowości, o łazienkach, o bekoniarni, o licy- 
tacjach dalszych i bliższych, o plajtach i nie- 
wypłacalnościach i tym podobnych sprawach. 
Nie wiem, co właściwie chcą? Przecież ła- 
zienki nad Wierzycą zbudowano i oddano do 
użytku publicznego. Prawda, że się tam nikt nie 
kąpie, bo każdy łaknie wody, piasku, słońca i 
powietrza, idzie na drugi brzeg Wisły na pla- 
żę, gdzie widocznie władze Magistratu nie się- 
gają, bo tłumy kąpiących się, a jeszcze nikogo 
„sądownie' nie ukarano. Bekoniarnia stoi, jak 
mur, chłodnia jest, samochód ciężarowy z na- 
pisem polskim i angielskim także jest, ale za- 
miast tłustych świnek rozwozi jakieś paki po 
mieście, świnie gospodarze wypaśli, ale podo- 
bno nie ma ich kto kupić. Boją się, czy aby na 
naszej młodziutkiej bekoniarni nie odbiła cię fi- 
nansowa plajta Gdańska solidaryzującego się z 
Niemcami? 

Ale co się mam tem martwić, Ojcowie mia- 
sta musieli to już dobrze obmyśleć, skoro tyle 
grubych tysięcy utopili w tej bekoniarni. 

Z tą kontrolą pewnej kaseczki takiei małej 
to coś niewyranie, mówi się w mieście o ja- 
kichś djetkach, czestych wyjazdach i t. p. 

Musi przyjść także kolej na niektórych co 
trudnią się także nie całkowicie do nich nale- 
żącemi sprawami. Mam tu na myśli zwalczanie 
w naszym powiecie Związku Strzeleckiego, pa 
raliżowanie wszelkich poczynań i pracę nad or- 
ganizacjami PW. Ktoś musi się nareszcie tem 
zająć, ktoś musi się tej destruktywnej pracy 
zbliska przypatrzeć i położyć jej kres. Tak da- 
lej być nie może. Nasz powiat nie może stać 
na samym szarym końcu w dziedzinie PW i 
WF, Musi tę sprawę uiąć w swoje ręce od- 


powiednia władza, musi rozpocząć swoją pracę 
zawiązany z wiosną Powiatowy Komitet BBWR. 

Musi powstać Powiatowe Koło Przyjaciół 
Strzelca, którego zadaniem będzie opieka mo- 
ralna : materjalna nad organizacją, którego o- 
bowiązkiem będzie przeciwstawić się energicz= 
nie wichrzeniem wśród organizacyj PW i WF i 
przeciwdziałaniem na szkodę Strzelca. 

Po wypoczynkach i urlopach letnich niech 
rozpocznie cię praca twórcza, pożyteczna dla 
dobra państwa i całego społeczeństwa. 

Sprawozdawca. 


pdrośramy radjowe 


WTOREK, 4. SIERPNIA 1931. 
WARSZAWA-RABZYN. 


11.40. Przegląd Prasy Krajowej PAT. 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
krak. 12.10. Muzyka z płyt gramofon. 13.10. 
Urzęd. Kom. Państw. Inst. Moteor. 13.20— 
14.50. Przorwa. 14.50. Komunikat gospodarczy. 
15.25.0dczyt zo Lwowa. 15.45. „Chwilka lotni- 
cza'* (Jak w bajce), wygl. p. A. Grzymała. 
16.00. Muzyka z płyt gramofon. 16.45. Komuni- 
kat Centr. Biura Hydrograf. dla żeglugi i ry- 
baków. 16.50. Odczyt z Wilna. 17.10—17.15. 
Przerwa. 17.15. Muzyka z płyt gramofon. 17.35. 
Odczyt z Krakowa. 18.00. Konucort popołudnio- 
wy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Ka- 
zimierza Wiłkomirskicgo, Marja Mokrzycka (so- 
pran) i Ludwik Urstcin (akomp.). 19.00. Roz- 
maitości. 10.20. ceł z płyt gramot.. 19.40. 
Gicłda rolnicza. 19.55. Urzęd. Kom. Państw. 
Inst. Metoor. 20.00. ARE Dziennik Radjo- 
wy. 20.10. Komunikat sportowy I-szy. 20.15. 
Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej. Wy- 
konawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz., pod 
dyr. Pn A Wiłkomirskiego 1 Herman Hor- 
ner (bas). 22.00. Red. Józef Moszyński, wygł. 
feljcton p. t. „Upał''. 22.15. Dod. do Pras. 
Dzienniku Radjowego. 22.20. Komunikaty: Me- 
tcor. Gł. Wojsk. St. Metcor. dla komunik. lotn., 
sportowy II. i policyjny. 22.25. Program na 
dzicń następny. 22.30. Wesoła audycja ze Lwo- 
wa. 23. 00-—24.00. Muzyka lekka i taneczna. 

20.05. Wiedeń. Jioncert fortep. Guido Pe- 
tersa. 

22.30. Lwów. Wesoła audycja 
Transm. na wszystkie stacje. 


11.58. 
Hojnał 


muzyczna. 


Giełdy 


Warszawskie notowania 


walutowe. 
z dnia 3. VIII. 1931 r. 
Tranzakcje Sprzedaż Kupno 
WALUTY. 

Dolary St. Zjedn. . . . . e 9,01—8,95 
| DEWIZY. 
Holandja PA SEA A TALJEI EA == i 
Londyn 0.029 Dr So S O © 43 39— 43,28 
Nowy York ... . © 0 9 b 8,923—8,903 
Nowy York telegr. a a » a » 8,927—8,907 
Paryż e e a apran o D 35 ,00—34 91 
KCAZAG. at iaa 0$, B WIŚrIR 26. „45—26,39 
Sztokholm e b © . o © 0 b 
JSzwajcarja e >ò a b e e 8 D 174,12—178,69 
Wiedeń e © . © Ba 0 © 60 D 125,50—125,19 
Włochy a © bd b o o o 0.AQ 46,75—46,63 
Helsingfors v o e « 22,43—22,38 
Berlin (w obrotach nieoficj.) » = 


Notowania ziemiopłodów 


w Berlinie 
Ceny w E.M. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg. 


inne za 100 kg. z dnia 3. VIU 1931. 
Pszenica nowa « « © s e ! » * 192—194 
Żyto nowe .... . © a e A 143—144 
Jęczmień jary brow. » «a » » — | 
Jęczmień ozimowy nowy: » œ 135—146 
Jęczmień przem. pastewny, a a — 
Owies marchijski . ə » 20 147—158 
Owies jednolity . . o | >°’ — 
Kukurydza loco Berlin ».`» © — 
Mąka pszenna . . « « » ws 26,00— 33,23 
Mąka żytnia 70% . ə» a o» 2a 

A ki 60% e'e i ý « R 4 z 21,00—24,50 
Otręby pszenne » a è 5 ò 11.00—11.25 
Otręby żytnie .. > © 8 OSD 10,25—11,50 
Rzepak . « » a e a a U | — 
Siemie lniane » e» o» v» — 
Groch Victoria a e a 8 e.» 26.00—$1,00 
Groch drobny jadalny » » » eo = 
Groch pastewny, D bò R A b 19,00 —21,00 
Peluszka © « a o a o a'B 0 — 
Bób some wdw W 9.05 — 
Wyka . 6 6 8 BB Ba. B b = 
Łubin niebieski a a a a o a nar 
Łubin żółty „ a «a 5 84 —- 
Jeradela stara » a , ; >» am 
Seradela nowa «u a e sř»`»s — 
Kuchy Iniane . . © w s'e *  13,20—13,70 
Wytłoki suche krajowe a 1,» 7,40— 7,60 

» Soja "E A T | p 11.80—12,50 
Ziemniaki jadalne . . » » tas AY, 
Ziemn. jadal. czerw ... .00— 2, 

żółte E E E 2,40— 2,70 


Notowania ziemiopłodów 


w Poznaniu 
Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel 
hurtowy 
za 100 kg. 2 dn. 3 VIII. 1931 r 


żyto nowe suche > » e » s »  17.50—18.00 
Pszenica . . . « « «8 o 8 20.00—20,50 
Jęczmień browarniany » ə,» e _ 17.00—18,00 
Owies pastewny » « » » a 8 19,00—20,60 
» » 9 .» » a/a  33.50— 35.50 
» pszenna 60% . » o a 8 = 
Otreby żytnie = „ode, 78 W 4a (© 12,75—13,75 
„n pszenne » « a 0 a % 12.50—13,50 
Rzepak |. © .. © o 26.00—27,00 
groch Wiktorja c. © © © a © 0 * 27.00—29,00 


Notowanie kupców zbożowych 


w Toruniu 


Toruń. 3. VIII. 1931. 


Ceny rozumieją się za 100 kg franco stacja za- 
ładowania na Pomorzu, za otręby franco stacja 
odbiorcza. 


Pszenica dominialna 
Pszenica targowa « o « © e e a o 
Zyto 
Jęczmień nowy "0 4 
Mąka pszenna e e e e o e e e e - 3450 
Mąka żytnia . « e « e o © e e o + 33.00 
Otręby pszenne . e « © + s e a 
Otręby żytnie « « e e + e e e » - 12.75—13.75 
ogólnc usposobienie spokojne. 


oe o b o o o I8,.50%=19,50 
a 18,00—-19.00 
af re e o 0o o ooo oo 1 5.50—16.00 
e o o . 18.00—18,50 


6: rozwój ój idei iotmiciwa wśród |. 


 kKkobiek 


Że lotnictwo nie jest jakąś dziedziną nie: 
dostepną dla kobiet, dziś już nic stanowi to 
tajemnicy dla nikogo. Kobiety nietylko się: 
unęły po laury w powietrzu, zazdroszcząc 
mężczyznom szybowania w bezkresach, ale po 
nadto ubiegają się narówni z plcią brzydką o 
zdobywanie rekordów lotniczych. Nicjedno 
życie kobiece padło w tej nierównej walce 
człowieka z żywiołem, dość wymienić sześć: 
dziesięcioletnią księżnę l. oewenstein:Wertheim, 
która znalazła grób w głębinach oceanu w ros 
ku 1927 przy ryzykownej próbie przelotu po: 
aad Atlantykiem. Nad młodzieńczą miss 
Doran zamknęły się na wicki fale Oceanu 
Spokojnego. W ślad za nią poszła nickawem 
miss Elsic Mackay. Miss Ruth Edler omal, że 
nie dokonała przelotu wzorem Lindberga pos 
nad oceanem, niestety już prawie u brzegów 
Europy osiadła na falach, skąd od nicchvbnej 
śmierci wyratował ją holenderski parowiec. 

Dziś już nic można mówić o kobietach lot: 
niczkach, jako o budzących podziw i zachwyt 
wyjątkach, jest ich bowiem bardzo dużo, nz: 
ieży jednak wymienić z imienia chociaż te, 
które zabłysły dzięki specjalnym zasługom w 


pionierskiej kobiecej dzialalności lotniczej. 

Pierwszemi pilotkami, posiadającemi paten: 
ty, były: Melly Bese i Borena Langler, przypa: 
da to na rok 1910. W roku 1911 uzyskują 
pierwsze patenty pilockie w Angliji pani Hew- 
lett i miss Buller. 

Wojna światowa przeszkodziła w rozwoju 
sportu lotniczcuo wśród kobiet, dlatego też 
żywiołowy udział ich w lotnictwie rozpoczyna 
się od roku 1920. Odtąd już rok po roku, 
dziesiątki kobiet opuszczają szkoły lotnicze. 
W Anglji np. corocznie wylaszowuje się (od r. 
1927) około 30 pilotek. 

Z francuskich lotniczek bardziej znaną jest 
p. A. Bolland, Niemcy szczycą się nicustra: 
szoną akrobatką powietrzną p. Thea Rasche 
z Essen oraz pilotką długodystansową Elli 
Bcinhorn. 

/. rekordzistek należy wyinienić amerykan: 
kę Ruth Elder, która ma za sobą 35zgodzinny 
lot na Atlantykiem. Angielka Eliet Lynn 
ustanowiła rekord wysokości dla kobiet. 

W roku 1925 Amelja Lrnard zdobywa Ate 
iantyk. Winiłerd brown zdobyła puhar kró: 
la Jerzego V.. przybvwaiuc pierwsza z bormię: 


dzy $8 zawodników w locie nad Anglją. AREK PE 
Bailey, miss Sponćr, Anny Johnson zasłynęły 
w rekordowych przelotach na awionetkach. 

W 1930 r. Lena Bernstein w Francji w Le 
Bourget bije rekord Lindbergha w długości 
lotu bez lądowania, za nia Maryse Bastie prze: 
bywa bez lądowania w powietrzu 38 godzin. 
W roku bieżącym Edna May Cooper i Bolly 
Trout przebywają w powietrzu 122 godziny 30 
minut. 

Kobiecy rekord wysokości należał do nie: 
duwna do Elinor Smith, po której Ruth Ni: 
chols postawiła nowy. rekord, pobity ostatnio 
znowu przeż miss Fr. Renner na lotnisku w 
Akron (Stany Zjedn. A. P.), która zdobyła 
wysokość 10 tysięcy metrów, podczas gdy re» 
kord miss Elinor Smith wynosił „tylko“ 8400 
BSA 

Obccnie już poczynają garnąć się z wiel: 
kim zapałem do lotnictwa i kolorowe przed: 
stawicielki płci pięknej, a więc nie brak wśród 
nich japonck, chinek i hindusek. - Niestety z 
smutkiem przyznać musimy, że wśród Polek 
mamy dotychczas bardzo małą liczbę kobiet 
intcresujących się nietylko techniką latania, 
ale wprost lotnictwem. Dowodem, że Polki nies 
wiele entuzjazmuja się dla lotnictwa, jest 
wprost przerażająco mały ich udział w Aero: 
klubach i prawie zuneinv brak w pracy o cha: 


EEEE O Z | ij 


rakterze lotniczym w popularnej organizacji 
LOPP itp. 

Czas wreszcie przystąpić do dzicła i nie 
pozwalać się na tem polu wyprzedzać obcym. 
Jeżeli nasze panie nie odczuwają zbyt wiel: 
kiego zapału do latania samego, to niechże 
chociaż wobec tego znajdą czas na działalność 
społeczną w LOPP, która mogłaby doznać 
wspaniałego rozkwitu gdyby czarodziejska Tę: 
ka przysłowiowo ofiarnej i dzielnej polskiej 
kobiety zechciała się do rozszerzania jej dzia» 
łalności przyczynić. Tylko masowe poparcie 
przez kobiety i propagowanie wśród nich tej 


ze wszech miar pożytecznej instytucji, mającej 


wyłącznie cele humanitarnosobronne, jaką jest 
LOPP — ta ostatnia objęłaby istotnie cały nas 
ród i przygotowało go do obrony przed nowo: 
czesnemi środkami walki (płatowce i trucizna) 
jak to zresztą jest jej celem zasadniczym, da 
którego egzystuje. 

A więc kobiety Polki organizujcie sie w 
LOPP do brony i stworzenia podstaw 'ailnego 
lotnictwa ojczystego, nie strońcie nadal od 
platowca, który tyle cudownych wrażeń i emo» 
cji dostarczyć może dzięki szybowaniu wśród 
nieskończonych, przeczystych szlaków błękit: 
nych powictrznego oceanu, “dzie sam Bóg 1 
natura mają swoje władanie, 

>_Q==> 


zę M r mf - - o s a cz 4 rz 


. 12.50— 13.50, 


m. Ax a a a 
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SRODA, DNIA 5-GO SIERPNIA 1931 R. 


s»  DZWIĘKOWE KINO 


Dziś ostatni raz! 


66 W roli glównej Jea- mma 
ŚWIATOWID „Parada miłości sus uSp" A 


W dniu 2 bm. zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony 
kilkakrotnie sakramentami św. nasz ukochany syn i brat 


aw Lałuszewski 


Mieczysł 


żałoby przy ul. Klonowicza 25. 


N. M. Panny. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 4 sierpnia 1931 o godz. 12 sprzedawać będę 
u spedytora Sadeckiego najwięcej dającemu za gotów- 
kę: 50 kg terpentyny, szafę, garnitur białych mebli, 
obrazy, leżankę, dywany, firany, biurko, fotele, krze- 
sła, stół; o godz. 14 przy ul. św. Jerzego 65: szaiy, 
kredens, kanapy, zegar, kasę żelazną, lustra, pianino, 
dywan, fotele, obrazy, biurko, umywalnie i inne przed- 
mioty. (67 

Chrzanowski, komornik sadowy. 


Suche deski i blochy stolarskie 


w wszelkich grubościach, 
deski podłogowe heblowane, 
kantówki, łaty, szalówkiitp. 
Suche blochy i deski dębowe, 
blechy brzozowe i bukowe 
9901 w wszelkich grubościach. 
Dyszle dębowe i brzozowe, dzwona bukowe. 
MM sprychy dębowe, dzwona gięte it. p. EM 
poleca po przystępnych cenach 
Tartak Parowy — Paweł Kukliński 


Telefon 21 GniewHKowo Telefon 21 


Mieiskic Zakłady Elektryczne 
w Gdyni 


rozpisują niniejszem 


pzetarg publiczny 


na dostawę 


SŁUPÓW 


BETONOWYCH 


dla oświelicenia ulicznego. 


Kosztorysy przetargowe oraz informacje otrzy- 
mać można w biurze M. Z. E. przy ul. Staro- 
wiejskiej. 

Oferty należy składać do dnia 8 sierpnia br. 
godz. 12, o której nastąp: otwarcie ofert. Oo ofert 
należy dołączyć kwit na złożone w Kasie M. Z. E. 
wadjum w wysokości 5 proc. od sumy oferowa- 
nej. (68 


wznowienie jednego z najpiękniejszych dźwiękowców świata p.t, 


Ponadto nadprogśram., 
UWAGA: zupełnie nowa Kopja obrazu. 


w 23 roku Życia. 
Pogrzeb odbędzie się w Środę. dnia 5 sierpnia br. o godz. 4-tej z domu 


W tem samem dniu rano o 7.30, odprawi się żałobną Mszę św. w kościele 
p" 


Gunma C 


nN 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 4 sierpnia o godz. 11 sprzedawać będę u spe- 
dytora Sadeckiego najwięcej dającemu za gotówkę: u- 
rządzenie sypialń, kuchni, pomocnik fotele, krzesła, 
dywan, garnitur koszykowy, niklowy garnitur do ka- 
wy, obrazy, zegary, stoły, obrazy, kanapę, kapelusze, 
płaszcze męskie i damskie, czapki, szale i inne rze- 
czy, maszynę do szycia; o godz. 14 pod Dębową Górą: 
maszyny i przybory do wyrobu plomb. (69 

Rzymyszkiewicz, komornik sądowy. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 5 sierpnia o godz. 9 licytować będę w Rubin- 
kowie u p. Ziółkowskiego za gotówkę najwięcej da- 
jącemu: rower; o godz. 9,30 u p. Pośpiecha: krowę, o- 
koło 20 ctr żyta; o godz. 10,30 w Elsnerodzie u p. 
Kalety: 20 ctr żyta; o godz. 15 w Młyńcn u p. Mar- 
kota: bryczkę; o godz. 17 w Lubiczu u p. Wołow- 
skiego: szlak żyta na pniu; o godz. 18,30 u p. Harke: 
bułet, lutro. (71 

Janowski, komornik sądowy. 


SPRZEDAJEMY 


znaszych magazynów 


W BYDGOSZCZY 
przy ul. Jagiellońskiej 48/9 j 


po znacznie zniżonuch cenach 


większe zapasy towarów żelaznych, OCHNKO- 
wanych, kolłów do bielizny i do paszy, od- | 
Kładni i lemieszy, druułu, topat i wideł, kos iid. 


„NEHAZ T. z 0. p. 


Zarządca upadłościowy 
72 (—) frzełński, adwokat 


ZOO JW OOO WEZ 
= Od 5. do 15. września 1931 


. Tanci WscHODNIE 


TOPUN DZWIĘKOWE KINO 


PALACE £ 


S å 


Doroczny Zjazd kupiectwa z całego kraju. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. | 

We środę, dnia 5 sierpnia 1931 r. sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego najwięcej dającemu / 
za gotówkę w Grudziądzu przy ul. Toruńskiej 8 o godz. 


> ; rur , F : hodnich i krajów ości h. 
9-tej: większa ilość obuwia damskiego i męskiego róż- WSSE FREE c DtUwo La 


WE LWOWIE 


rewja cen. W dobie stagnacji zbiorowa propaganda 
spożycia dla wszystkich branż i artykułów. 

Centralny rynek eksportu i zbytu dla ziem południowo: 

— Punkt zborny dla 


mów, 


Największy film śpiewnosdźwiękowy 


„Porucznik Armand" oe. 


boski Ramos Navarra. 


Ponadto nadprogram. 


Dowe wyśmienite mieszanfzi! 


iśralin(ki: 


Gustaw IDeese, 


zal. ról. Jadmigi 20. 
TOWARZYSTWO SZKOŁY ŚREDNIEJ 
W GDYNI 


ogłasza 


WPISY 


do klas 1—7 (włącznie) gimnazjum o typie huma- 
nistycznym, z tem zastrzeżeniem, iż klasa 7-ma 
zostanie otwarta zależnie od wyniku wpisów. 

Od klasy 5-lej wprowadzona zostanie koedu- 
kacja za zewoieniem władz szkolnych. Do poda- 
nia o przyjęcie należy dołączyć: 

świadectwo z ostatniego półrocza; 

2. metrykę; 

3. świadectwo szczepienia ospy. 

Egzaminy wstępne do klasy I, oraz ewtl. klas 
następrych odbywać się będą w pierwszych dniach 
września. 

Uczniowie szkoły powszechnej mogą zdawać 
eśzaminy wstępne do odpowiednic as gimnaz- 
jum (4 do I-szej, 5 do II, 6 do III, 7 do IV). 

Taksa wpisowa wynosi 10 zł. Uczniowie nie- 
zamożni mogą być zwalniani do połowy. 

Na pokrycie części kosztów utrzymania simna- 
zjum, pobierać się będzie taksę miesięczną w wy- 
PO 30 zł, z wyłączeniem miesięcy wakacyj- 
nych. 

Wpisy przyjmowane sa codziennie w godzinach 
od 10—13, w gmachu Komisarjatu Rzadu przy ul. 
Starowiejskiej, pokój 7, I piętro, 

Za Towarzystwo Szkoły Średniej w Gdyni: 
(—) Swoiński, sekretarz. (—) Owiński, prezes. 
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£leśancko 


szybko i tano nadrabiam 
stopki w pończoszkach, na 
maszynie, według koloru, 
jakoteż i oczka łapię. Przed: 
zamcze 10, 7067 


Na sprzedaż 28 
mośłocyksi 


„indjan“ 


z przyczepką zupełnie nos 
wy — okazyjnie. 
W. BOETTCHER 
nast. A. Kulwicki Toruń, 
ul. Łazienna Nr. 10:14. 


Pończochy 


z || bardzo tanio 
wielki wybór 
Bemberg 


złoty tylko 7,50 5,75 
i 4,93 
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Orjentacyjna 


„fenatorskie*" 
„Owocowe“ 
$mietankowe 
„tlite' 


4 OLUFI 


6970 


Pokoj 


dobrze umeblowany zutrzy: 
maniem dla 1 lub 2 osób 
od 15 sierpnia do wynaję: 
cia. Toruń, Klonowicza 26, 

parter. 21 


3 kilometrv 


SZYN 


waąaskolorowych 
65 m m. 

tanio do sprzedania. Oferty 

do „Dnia Grudziądzkiego" 

61 pod „Szyny“. 


Skradziony 


wykaz osobisty na nazwie 
sko Grete Renfant wydany 
przez miasto Gniew wnie: 
ważniam. 62 


Unicważniam 


legitymację urzędniczą nr. 
3139 wystawioną przez Ku: 
ratorjum Okr. Szk. Pomor: 
skiego. Augustyn Renk. 5© 


POSZUKUJĘ 


ubikacji na biura z telet. 
nie wyżej jak I. piętro. Ofr. 
Dzień Pomorski pod nr. 63. 


Schlossgarten 15 pt. Duży 
mebl. pokój z telefonem 
w głównej ulicy, dotąd za- 
jety przez lekarza, od 1. 
września do wynajęcia. 64 


Kostiumy Kąpielowe 


od 2.50 zł. 


meskie kąpielówki 


od 1.20 zł. 
do najlepszych gatunków 


B. Wilamowski 


Toruń 5 
28 ul. Zeglarska 28 


We wtorek, dnia 4 bm. 
o godz. zo0stej 


Ostatni raz! 


„Czar Walca* 


Operetka w 3 akt. 
O. Straussa 


nego koloru ca 1500 sztuk, całkowite urządzenie skła- 
dowe, pokój jadalny, sypialny, oraz wiele innych rze- 
czy. 

Zielniewicz, komornik sądowy w Grudziądzu. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

We środę, dnia 5 sierpnia br. o godz. 11 sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego za gotówkę 
najwięcej dającemu w Grudziądzu przy ul. Ogrodowej 
nr. 23: 40 książek kontowych, bibljotekę, 2 fotele, ka- 
napę, aparat do rozlewni piwa, 200 kg mąki żytniej, 
urządzenie składowe i t. p. rzeczy. Następnie o godz. 
14-tej sprzedawać będę w Mniszku pow. Grudziądz u 
p. Skowrona: 50 kg mydła, 50 kg cukru, 1 waga Schem- 
berga i t. p. rzeczy. 

T. Maćkowiak, komornik sadowy w Grudziądzu. 

Kościuszki 60 róg Kilińskiego. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

We czwartek, dnia 6 czerwca rb. o godz. 10 przed 
poł. sprzedawać będę najwięcej dającemu za natych- 
miastową gotówkę w Bliżnie i Blizinkach pow. Gru- 
dziądz, co następuje: -1 maneż, 12 warchlaków, 2 ja- 
łowice, 3 źrebaki, i większą ilość pszenicy, żyta i jęcz- 
mienia. Zbiórka reflektantów w oberży p. Cetler w 
Bliżnie za zewoleniem. Następnie o godz. 3 po poł. 
w Bursztynowie pow. Grudziądz: 2 krowy, 1 bryczkę, 
1 jałówkę, 1 młóckarnię, 1 wialnię i większą ilość psze- 
nicy, owsa, żyta i jęczmienia. Zbiórka reilektantów 
w oberży p. Meszkego w Bursztynowie za zewoleniem. 

|rranowski, kom. sądowy, Grudziądz, Kościuszki 7a. 
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handlu lewantyńskiego. 


przelarć na dzierżawę. 


Biuro Gospodarcze  Komisarjatu Generalnego 
Rzeczypopsolitej Polskiej w Gdańsku, Neugarten 
nr. 27 ogłasza przetarg na dzierżawę: 

1) terenu w Nowym-Porcie, , Weichselstr. 1 
przy dworcu Nadwiślańskim około 5 ha z dom- 
kiem fabrycznym i połączeniem z Wisłą. 

2) Przy ulicy Weichselstr. 3 wielkie podwórze 
i stajnia dla koni. 

Oferty ma dzierżawę w zalakowanych koper- 
tach z napisem: „Oferta na dzierżawę...... należy 
składać w Kancelarji Komisarjatu Generalnego 
Neugarten 27, pokój 41 do dnia 15 sierpnia 1931 r. 
óodz. 10 przed południem. 

Wydzierżawiający zastrzega sobie swobodny 
VA A reflektanta bez względu na hit: 
ertr. 


Zgłoszenia wystawców najpóźniej do 20. sierpnia przyjmuje 
i wszelkich wyjaśnień udziela: 


BIURO TARGOW WSCHODNICH 


we Lwowie, plac Wystawowy, tel. 5-37. 9-64. 


Sprawy, związane z podróżą do Lwowa, załatwiają wszystkie 
oddziały Polskiego Biura Podróży „ORBIS“, 


= ANAR ARA PESSE 


Zanim co 
kupisz 


obejrzyj używane meble, 
rowery, patefony, futra, 
ubrania, płaszcze i t. d. w 
„OKAZJOPOLU“, Grua 
dziądz, Plac 23 Stycznia 14, 

w podwórzu. 9907 


Przyjmuję 


kapelusze do przerabiania 
i mam najnowsze modele 
do wyboru. Gdańsk, Holz: 


66 I markt 10, II. ptr. 


W środę, dnia 5 bm. 


bardzo trwały do pras 
o godz. 20»ej 


nia już od 1,95 


Skarpetki 


dziecięce od 40 gr. 


M. DKLKOWSKA 


Szeroka 25. 


To, co 
najpickkmicjsze: 
Rewja w 2 częściach 

(18 obrazach). 


Repersuar 
Teatru Torunskiego 


W czwartek, dnia 6 bm, 
o godz. Zostej 

„Noc indyjska” | 
(Gentleman) j 


Sztuka w 3 aktach 
R. Pertwec'a. 


Zawiadamiam 


iż z dniem 20 lipca wypro: 
wadziłam się z Torunia do 


— 


W piątek, dnia 7 bm. 


Ciechocinka willa „Ormus“ o godz. 20-tej 
pocia Się nadal łaskawej Noc Indyjska" N 
klienteli z 
Zofja Burkowska. PRD? 
ztuka 


Tamże wypychanie zwie: 
rząt i ptactwa. 70 


Ióubiłem 


książeczkę stanu służby ofi: 
cersk.ej na nazwisko kpt. 
rcz. Henryka Świniarskiego 
z Trzęsacza pow. Bydgoszcz 
którą unieważniam. 73 


w 3 akt. R. Portwee'a 


W sobotę, dnia 8 bin. 
o godz. 20ste3 
„BR OX y” | 

Komedja w 3 akteosa 

Barry Connersa. 


| CAO Orc c o o Ćw 


SRODA, DNIA 5-GO SIERPNIA 1931 R. 
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Ścleńśramy 


Boja się © piaśiicńke... 


S$owicely kolsiełują inżynierów i iechniłców 


Moskwa, 4. 8. (Pat). Centralny komi- 


'tet wykonawczy i rada komisarzy ludo- 


wych ZSRR. ogłosiły postanowienia, doty- 
czące poprawy warunków życia inżynierów 
i techników, którzy odtąd pod każdym 
względem znajdować się będą w tych sa- 
mych warunkach, co i robotnicy, zatrudnie- 
ni w przemyśle. 


Dzieci inżynierów i techników do- 
puszczone będą do szkoły na tych samych 
prawach, co dzieci robotników. lInżyrie- 
rowie i technicy korzystać będą nadto z 
równych praw w uzyskiwaniu miejsc w sa- 
natorjach, ubezpieczeniach społecznych i 
zaopatrzeniu w środki żywności i manufak 
turę. Obniżanie zarobków inżynierom i 
technikom, przenoszonym z kierowniczych 
stanowisk administracyjnych do pracy w 
fabrykach jest zakazane. Progresywny po- 
datek dochodowy od zarobków ponad 500 
pi 


Zamach dymamiiowuy 
ma pociąć w Feasosław)i 


Białogród 4. 8. (PAT). W wagonie bezpo- 
średnim kursującym mięczy Monachium a 
Żagrzebiem miał miejsce wczoraj o godzinie 
21.30 w chwili, gdy pociąg wieżdżał na stację 
Zemlin Nowy Grad wybuch, który spowodo: 
wal śmierć dwóch pasażerów. Jedną ofiarą 
jest dziceko prof. Bruneticra( drugiej dotych 
czas nie zdołano zidentyfikować. Wobec tegó 
żc przedsięwzięte dotychczas środki ostrożno* 
ści nie okazały się wystarczającemi dla zapo- 
bieżenia podobnym wypadkom oraz celem u= 
niemożliwicnia powtarzaniu się ich na przysz- 
lość, Ministerstwo komunikacji poza wszyst: 
kimi dotychczas zastosowanymi środkami za- 
rządziło, ażcby wszystkie wagony komunika: 
cji bezpośredniej, przybywające z zagranicy 
były zatrzymywane na stacjach granicznych 
i ażeby na terytorjum Jugosławji kursowały 
jedynie wagony jugosłowiańskie. 


Powietrza Podróż poślubna 


Budapeszt, 4. 8. (PAT). W dniu wczoraj: 
szym przybył tu własnym samolotem sporto- 
wym książę Antoui Habsburg wraz z malżon- 
ką swą księżną Ileaną. Młoda para zabawi w 
w Budapeszcie 3 dni. Pobyt jej nosi charak: 
ter prywatny. 


| m = 0 ë | 


Ko pisza o Zakopanem 
i „Bristolu“ wybitni Polacy 
i cudzoziemcy 


Zakopane, olaczające je góry i doliny są 
przewspaniałe. Niewątpliwie liczba angielskich 
turystów wzrośnie znacznie, gdy urocze zakąt- 
ki tego kraiu oraz gościnność jego mieszkań- 
ców będą lepiej poznane w Anglji — W. H 
Fraser, dziennikarz, Londyn. 

Z przyjemnością notują rozkoszny czas, 
jaki spędziłem w Zakopanem. Czystość po- 
wietrza, wspaniałość krajobrazów, uprzejmość 
mieszkańców i uprzedzająca usłużność całego 
personelu w „Bristolu“ pozostawi niezatarte 
wspomnienia z mego pobytu. — Frank Whi- 
taker, dziennikarz, Londyn. — Sierpień, 1930. 

Człowiek, który wzrastał w górach Colera- 
de, po przybyciu do polskich Tatr, czuje się 
pod wielu względami jak w domu. Lecz Za- 
kopane posiada urok jemu tylko właściwy, pe- 
wieg osobliwy charakter, który wyróżnia je z 
pośród innych miejsc wycieczkowych. Kto za- 
trzymał się w „Brietolu', posiadającym wszy- 
stkie wygody nowoczesnego hotelu wielko- 
nakie, a jednocześnie wiał możność przeby- 
wania wśród najpiękniejszego otoczenia natu- 
ry, jaki posiada Zakopane — czyż moża po- 
siada więcej? Wizytę moją w Zakopanem 
zaiiezać będę do najprzyjemniejszych wspom- 
nień ceas: mcgo pobytu w Polsce. — Ma- 
rice P, Iawka — 26 lipca, 1929, 
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w iskat na plerwsaej siranie . 2 «Jawo a 
us deng’ i trawclaj stronie ? zł — w teksie. , 
uns zz cinso 1S gr. Bierwcze słowo podwójnie, 


ow sośruyujących piety | nekrologi 251 zwiżki, komunikaty 50 gr. 
-e AgS .rmią ra vmriikowane | z zasitześznietn raieisca 20% nadwyżki 
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rubli miesięcznie został zniesiony, wpro- 
wadzony został natomiast podatek stosun- 
kowy, wynoszący 3 i pół proc. od całkowi 
tej płacy. Powyższy podatek dotyczy za- 
równo inżynierów, jak i techników, zatrud- 
nionych w przedsiębiorstwach jak i insty- 


tucjach ZSRR. 


sia kt: 


dac, hitlerowcy efe. — 


io syżśmał wojny odweśowej Niemiec 


Berlin 4. 8. (PAT). Wczoraj zarząd naczel: 
ny Reichsbanneru podejmował w Magdeburgu 
przedstawicieli francuskiej organizacji byłych 


tkombatantów: prezydenta unji federalnej Bou 


cha, delegata franouskiego w Lidze Narodów, 
prof. Cachina : C. J. A. M. C, prof. Pichota 


Curtius (do Mac Donalda): — Spróbój zaciągnąć pożyczkę od tej Marjety, a później ja 


ad ciebie pożyczę. 


— Nic z tego: ona i mnie uważa za bankruta. 


wieślarełc polskich ma Tamizie 


Londyn, 4. 8. (PAT). 
ta zabaw ludowych i sportów odbyło się na 
Tamizie nawprost słynnego Naval College w 


Wczoraj w dniu świę 


Greenwich rewanżowe spotkanie pomiędzy 
wioślarkami polskiemi i angielskiemi.  Wiośz 
larki polskie odniosły ponownie świetne zwy: 
cięstwo. W jedynkach Grabicka zwyciężyła 
Angielkę Chamberlain, która nic mogąc opa: 
nować wysokiej fali, utknęła na 300 metrów 
przed metą. Grabicka ukończyła wyścig w 


doskonałej formie. 

W następnym biegu czwórek Polska pobiła 
czwórkę angielską o przeszło półtora długości 
mimo silnej fali, do której wioślarze polscy na 
Wiśle nie są przyzwyczajeni. Przeszło 10.000 
publiczności przyglądało się zawodom. Wieczo: 
rem na cześć zwycięskich Polek wydał ban: 
kiet mer miasta Greenwich. Pozatem odbyło 
się przyjęcie w Naval College połączone że 
zwiedzaniem statku wojennego. 


Włamanie ma poczcie glównej w Warszawie 


Lauzem zkrosmiorzy padlo pół milijona złolych 


(o) Warszawa, 4. 8. (Tel. wł). Wczoraj 
rano zaałarmowano urząd śledczy o włamaniu 
do magazynów pocztowych na poczcie głównej. 
Łupem złodziei padło kilka paczek znaczzów 
pocztowych na sumę pół miljona złotych. Ma- 
cazyny pocztowe znajdują się w gmachu war- 
szawskiej dyrekcji poczt 4 telegrafów. Zło- 
dzieje nie weszli drogą zw,/k'ą do magazynów 
posztowych, opieczętowaavch i zabezpie?z0- 


+++ 


nych urządzeniami alarmowemi, lecz wtar- 
znęli przez szereg innyth kancelnryj, grani- 
czących z wagazynami, zruw'iii większy wyłom 
w murze i dotarli w ten spesób do olbrzymich 
zapasów znaczków po'ztowych, ułożonych 
wzdłuż ściany. Według wszelk'cego prawdope- 
dobieństwa kradzieży doekanano w niedzie'q 
popołudniu między godziną 4 a 4. 


Wielki proces kemunisiuczny w Grudziądzu 


RO kotrninnmisiów ma ławie oskarżomrych 


Wczoraj o godz. 9,20 rozpoczął się przed 
Izbą karną Sądu Okręgowego w Grudziądzu 
wielki proces przeciw 19 wywrotowcom, cskar: 
żonym o zdradę stanu. 


Rozprawiec przewodniczy wiceprezes Sądu 
Okręgowego dr. Kornicki, oskarża prokurator 
Baśkowski, oskarżonych bronią z urzędu adw. 
Grzywacz, dr. Michalski i adw. Wysocki. — 


I (Gmach sądu strzeżony jest silnie przez policję. 
Na rozprawę zawczwanych jest 40 świad: 
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Redaktor udpowiedzialny na Grudziądz, Józej Stanach, Grobłowa 6 
5 fen. $ Za ogłoszeńla odpowiada aduitnistracja 
Wyaawnictwo: „Dzień Pomorski“, . Dzień Bydgoski," „Gazeta Morska“, 
„Dzleń Grudziądzki'. „Dzień Kaszubski“, 
„Dzień kujawski" 


Czcionkasni Pom. Druk. Roln. 5. A. w Torumu Bydgoska R 


ków, których wczoraj rozdzielono na 3 grupy. 
Wczoraj i dziś odbywały się przesłuchiwania 
oskarżonych. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obejmują: 


cego 46 stron pisma maszynowego, którego 
odczytanie trwało 2 godziny, zarządzono 
przerwę. 


Po przerwie przystąpiono do przesłuchiwa: 
nia oskarżonych. 


w Gdańsku przez 


$~ 7 
e, t- s = s : 
_ NOZ x "a; 488, ” = "e / 64 r — 


= 


poczię n, . 
2 adbieraniem w administracji woroat gd 2. zagraniząa 4 gd. . :. 
W razle wypadków. spowodowanych siłą wyżs>a (nn. przeszkcdy w 2a 
kladzie strajki). Rcininistracie nie oćpowleadn 28 rieśostarczenie plina 


PRENUMERATA 
stracii 2.70 zł — na pacztach już 2 odnosienien: kwartalnie 9,V 2 


| Ze strony Niemiec w przyjęciu brali udział 


m. in. przywódca republikańskich organizacyj 
Rcichsbanmeru Hoersing oraz nadprczydent | 
prowincji saskiej Falech. Hoersing wygłosi! 
przemówienie, w którem zapewniał gości fran 
cuskich o pokojowej woli większości narodu 
niemieckiego. Prof. Cachin odpowiadając na 
te wywody, podkreślił, iż sukces stronnictw 
nacjonalistycznych w czasie ostatnich wybo» 
rów Reichstagu wzbuciził nietylko 
we Francji i w innych krajach 
lecz również w łonie Ligi Narodów nieufność 
do Niemiec. 

Wynik tego głosowania spowodował od- 
pływ kapitału zagranicznego z Niemiec. Rząd 
francuski udzieliłby Niemcom chętnie kredy: 
tów nie może jednak przyjmować odpowic: 
dzialności za własne społeczeństwo za to że 
oszozędności obywateli franouskich, pragną: 
cych szczerze pokoju nie będą dysponowane 
według woli Hitlera Hugenberga i Schachta. 
Prof. Bowch z naciskiem wskazał na to, iż 
prowokacyjne wystąpienie Stahlhelmu snowo: 
dowało we Francji niepokój i obawę co do 
wojny odwetowej Niemiec, 


Uczeni z 14 państw 
radza w Warszawie 
Międzynarodowuzjazdanało- 
m © W 

Warszawa 4. 8. (PAT). Wczoraj rozpoczę» 
ły się w Warszawie obrady międzynarodowe» 
go zjazdu anatomów łącznie z trzecim Zjaz- 
dem polskiego towarzystwa anatomiczno — 
zoologicznego. Obrady otworzył imieniem pol 
skiego towarzystwa anatomiczno s zoołogicz: 
nego prof. Kostanecki z Krakowa. Po przemó» 
wieniach powitalnych przystąpiono do refera: 
tów naukowych. Narazie przybyło około 100 
uczestników z zagranicy, reprezentujących 17 
państw i 40 uczestników ośrodków uniwersy: 
tcckich Polski. | 


Dzień „wojny, wojnie” 
w Niemczech 

Berlin 4. 8. (PAT). W toku dochodzeń pro 
wadzonych przez policję polityczną w Bert: 
nie w sprawie ostatnich krwawych manifesta» 
cyj ulicznych ujawniono, istnienie zorganizo: 
wanej na sposób wojskowy bojówki komuni: 
stycznej, która kiorowana była przez dotych- 
azas nic wykrytą centralę. Anesztowano 51 
osób. W najbliższych dniach oczekiwane są 
dalsze aresztowania. 

Z Halle donoszą, że podozas krwawych za: 
burzeń komunistycznych ubiegłej nocy ram: 
nych zostało 17 policjantów oraz 64 komunia 
stów, | 


W Hambursu biia żydów è - 

Hamburg, 4. 8. (Pat). W parku Born w 
Hamburgu kilku dotychczas nie wyśledzo- 
nych osobników napadło na 3 przechodniów. 
naradowości żydowskiej i tak ciężko ich 
poturbowało, że musiano ich odwieźć do 
szpitala. Zajście miało charakter polity- 
czny. W 


Węsiersisa polllyka 
ZZAŚrANICZNA 

Budapeszt, 4. 8. (Pat). „Pester Lloyd" 
omawia kwestję przymierza z Włochami, 
zaznaczając, iż niesłusznem jest twierdze- 
nie opozycji, jakoby z powodu tego przy- 
mierza Węgry nie mogły zbliżyć się do są- 
siadów. Węgry czyniły wszystko, aby zbli- 
żyć się do nich, a ua Mohaczu wyciągały, 
dłoń przyjazną do Jugosławii. Przymierze 
z.Włochami nie przeszkodz. w przyszłości 
w uawiązaniu przyjaznych stosunków z 
Francją. 


Autonomja Kałalomji , 
Bercelona, 4. 8. (Pat). Według dotych- 
czasowych danych, 95 proc. głosujących Ka 
talończyków wypowiedziało się za zutwier- 
dzeniem statutu katalońskiego, 
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